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Od p a n i ty g o d n i toczy  się w  Niem czech 
srp«t dz ien n ik arsk i o m ilita rn y  p ro jek t kancle­
rza. odesłany, ja k  w iadom o, przez p a rla m e it 
do osobnej kom isyi, k tó ra  zacznie sw ą pracę 
10 stycznia, J a k  rząd  u łoży  się z tą  kom isyi, 
ta k  następ n ie  u chw ali p e łn a  izba, idzie  w ięc ) 
to . ab y  w  tej p ierw szej in stan cy i sp raw a prt- 
je k tu  n ie  p rzepadła . D la tego  to  w łaśn ie  d z ie l­
n ik i opozycyjne te raz  p rzed staw ia ją  w szystkb  
Swe argum en ta , b ran e  p rzew ażnie  z  d z ied z in ' 
ekonom icznej, a  pop ierane n ad to  cy ta tam i z m óv 
ró żn y ch  m in istrów , którzy' zapew nia li w  tym 
roku, że pokojow i n ic  n ie  grozi. N aród  ug iia  
-się pod ciężarem  podatków  i za  w iele Ind ’’ 
pośw ięca zaw odow i m il i ta rn e m u ; z tąd  c o m  
w iększe n iezadow ełn ien ie , coraz liczniejsza em - 
g racya . upadek  ro ln ic tw a  i w szelkiej p rodu l- 
ryw nej p racy , w zrost soc ja lizm u , będącego 
p rzed n ią  s tra ż ą  rew o luey i społecznej i w  rezu  - 
tac ie  w szystk iego  n iechęć  do parlam entarno ' 
form y rządów . R eg u ła  s i vis pacem p a ra  Id lu n  
.jest w  ogóle słuszna, dopóki w w ykonyw ania 
jej n ie  naa przesady. T rzeba  tę. reg u łę  ta k  rt- 
ziim ieć, że naród  n ie  pow inien być zaskoczon ;; 
jeśliby  zaś chciano n a  w ypadek  ja k ie jś  nie­
przew idzianej w ojny  c iąg le  w szystk ie  s iły  sp -  
ieczne zużyw ać n a  wojsko, na ten czas nartd  
m im ow olnie pocznie się odw racać od te j fon ty ,

p rzew id y w ać  w szystko , ’ 
ności lekeew ażyrć n ie  m

O trzy m u jem y  nasi.. 
K ilk a  u w ag  au to ra  

w ie  ru sk ie j“ um ieszcz"'

n ą  n a  rów nej stop ie  z F ra n e y ą . a  trzeb a  n ad to  do­
liczyć całą  po tęgę rosy jską, w ynoszącą przeszło  
1.500 bata lionów  a rm ii gotow ej do boju. I ł r .  Ca- 
p r i r i  w  o sta tn ie j sw ej m ow ie rzek ł o tw arc ie , iż 
praw dopodobieństw o w ojny  n a  dw óch fro n tach  
nie je s t  w ykluczone, w ięc obie te  obce a rm ie  
trzeba uw zględniać, g d y  się u k ład a  p re lim in arz  
zbrojności n iem ieckiej. Z dan iem  Norddeutscherki, 
stosunek  sił zb ro jn y ch  dzisiaj je s t  tak i, że n ie- X r. odR. 
ty lko  is tn ien ie  zjednoczonych  N iem iec, a le  na- j W iele a rty k u łó w  
w et sam  p aństw ow y  b y t n a ro d u  je s t  zagrożo- ' 
ny. To pism o o strzega  przed  za w ielk iem , zau ­
faniem  w  dzielność w ojsk n iem ieck ich . Ś w ie­
tn ie  b iły  się one w  r. 1870—71, ale te ż  b y ły  
to  w ojska w ypróbow ane w  dw óch kam pan iach  
(1884 i 1886) i dow odzone p rzez w yją tkow o 
znakom itych  i  dośw iadczonych  wodzów. T eraz  
na to m iast w szystko  now e w  a rm ii n ie m ie c k ie j: 
żołnierze n ie  w ąchali prochu, a  dow ódzcy n ie 
zdali egzam inu  n a  w ojnie. U w zględnić  jeszcze 
trzeb a  to. że te raz  będzie całk iem  noY,rą  ta k ty ­
ka — ja k a ?  tego  n ik t n ie w ie, —  now a broń, 
now y proch, n ied a jący  dym u, a  w ięc i zasłony
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W  spraw i ■■ kiej.
mo:
u _ó\ spra-

*'-ztaladzie, w

biiczność ju ż  p rzeczy ta ł 
się  ta k  dalece z praw , 
chcę odpow iedzieć k ilku  
go, ab y  się n ie  z d a w a j  
zgadzają. O w óż n ik t  n u l  
sk i n ie  tłu m aczy ł bidcn 
B o sk ich , n a  k tó ry ch  i 
ch rześc ijańska, a m ałe  c?Wk-t po tra fią  je  po k o ­
le i w yliczyć. O przykrn-łiboch kościelnycdi n ie  
m a  a u to r pojęcia, je że li .‘w iard^i, że są w* p rze ­
p isy  h y g ien iczne . To n;e p rzep isy  h y g ien i- 

, czue: to  są  p rzep isy  j-i&sSńjHoe u czy n k i d o ­
bre, za w y p e łn ien ie  .k tó ry ch  spodziew ać się

LQTO<i \7 n< \ TnF’t"'ń r/a. órvy*f

•M raiskiej pu 
i me mijał

£r^Jeu. ’ó;a k tó ry  
a  h . fila te - 

.. n im  w szyscy  
'•aby k le r  ru- 

hesięciu przykazał! 
cala- moi ahiośó

uo-

w k tó re j żyje, albow iem  w yda m u się ona ne- ru jnow ać w ioski i m iasta , palić, b rać  k o n try

to się znajdzie  w  położeniu  jeszcze tru d n ie j-  | Wyini ch rześc ijanam i, y  chrześcijaim m i ty lk o  
szem.^ bo będzie m usia ła  stosow ać się do w oli . z im ien ia  i n iec l.rześcf a nam i K to  kościelne 
p rzeciw nika, zam iast m u sw oją n arzucać. A  je ­
śli w sk u te k  tego  te renem  w alk i s tan ie  się z ie ­
m ia n iem iecka, to  s tra ty  będą po p ro stu  uie- 
obliczone, choćby  k lęsk  ta k ty c z n y c h  n ie  by ło ;— 
będą uieobliczone, g dyż  n iep rzy jac ie l pocznie

pazy k azan ia  wypełniH. f  -ypelnia u czy n k i 
b re :  te n  zw yk le  i Boskie w y p e łn ia ; i n ie  m o­
że n ig d y  n a  sum ien iu  sriee dziesięciu  g rzechów  
g h W n y c h ; bo m ały  k & jćb izm  poucza dzieci,
iż  g rzechów  głów n ych  .^ s t^ ty ik o  siedm . W in y  
Indu p rzy p isu je  au to r ryskiem u księdzu, a n ie

znośna, n ien a tu ra ln ą , sz tuczną , skoro sztueztej I bueyą, szerzyć p rzerażen ie  i upadek  ducha, a pom yślał, ż o " n ie  ta k  (ła tw o  w yplen ić  z łych  
(potrzebuje podpory. N a  szczęście, n ie  m a rss- j co znaczy s iła  du ch a  m iędzy  N iem cam i, n a j le - !r  ■ . . . , . . , - . . ^ *  - : .sk ło n n o śc i w  chłopku, ja k  c h w asty  na. ro b ;
czyw istej p o trzeb y  pow iększać zbrojności, jest j piej n o ^ o d z i ro k  18<0—71. W ów czas, pom im o a i je to  p lew ien ie  ty c h  o sta tn ich ' ro k  rocznie

itylko p rzesadny  a p e ty t m ilita rzystów . J a k  każąy j całejj św ietności k am pan ii, N iem cy w padali w  cho- • • .............................. ...
profesor g im n azy a ln y  u w aża  swój przedm io t ta  j rob liw ą trw ogę, je ś li  ty lk o  p rzez Mn i k ilk a  n ie 
na jw ażn ie jszy  i n a  rzecz jeg o  ra d b y  w szystlie  1 by ło  depeszy o now ern zw ycięstw ie. T u  zo sm ut- 
inne  oszczujilić, ta k  m ilit.arzyści za m c  intją ! k iem  przyznaje  Norddeuincherka, że N iem cy  wogó- 
w zgłędy  ekonom iczne, przem ysłow e, in ie le k ti-  i le są płochliw i, n iedość h arto w n i, je d n a  k lęska 
aine, w idzą i  szanu ją  ty lko  jed en  w zgląd woj- j m oże ich zdezorganizow ać. P rzybyw a, w iesz­
akowy, a ledw o się im  zrob i ja k iś  zarzu t, wnet j nie jeszcze je d n a  n iew y g o d a  w ojny  n a  te re n ie  
k arżą  się n a  upadek  p a try o ty zm u  i zmysłu n iem ieckim , oto n iepodobna będzie śc iągnąć

sam ozachow aw czego, go tow i są n a w e t podej 
używać o zdradę.

T ak  m ów ią n iem ieccy  opozyeyoniśoi prze­
ciw m ilita rn em u  projektow i, lizoct: natu ralna, 
źa d z ien n ik i, półurzędow e przem aw iają  w brew  
•odmiennie, ale n ie  nazyw ają  opozycyonistów  
ani zdr.i.jcan:i, a n i n aw et le tn im i patryo tam i. 
S -ara ją  się ich  ty ik o  przekonać, że pow iększe­
nie arm ii je.-t po trzebne i rob ią  to  bardzo zrę-

rek ru tów  z ziem i zajętej p rzez n ieprzy jac iela , 
p rzepadną zapasy  m ilita rn e  i t. d. S łow em , co 
w róg  zdobędzie n ie  stoczyw szy  jeszcze  an i je ­
dnej łatw y, to  u tra c ą  N iem cy, a  n a to m ias t one 
zdobęcą to  w szystko  na  n iep rzy jac ie lu , jeśli 
w ejdą do jeg o  k ra in . W ięc  trz e b a  sobie z g ó ry  
powiedzieć, że N iem cy m uszą prow adzić  ofen­
syw ną w ojnę i odpow iednio  do  tego  się  p rzy ­
gotow ać, a zatem  p rzy jąć  bez zm iany  p ro jek t

do firm y K ronenbergów , nareszcie  Bib lio tekę 
W arszawską  i p e te rsb u rsk i K r a j  n ab y ł p. J .  G. 
B loch, zn an y  b an k ie r i p rzedsięb io rca kolejow y. 
Nie. dość n a  tem . C hodzi tu  pogłoska, że po 
now jun roku  w kró tce  Kun/e.r Codzienny stan ie  
się w łasnością pew nej w ie lk ie j tu te jsze j firm y 
przem ysłow ej.

W  te a tra c h  naszych  w  o sta tn ie j dobie, 
m ożna pow iedzieć, k ip i życie. N iew ątp liw ie  
konkurs Knryern  Warszawskiego znacznie się do 
tego przyczynił, ale też  i publiczność w a r­
szaw ska jest. tak  w  tea trze  rozm iłow ana, że 
rzadko  d rug ie j podobną; szukać. O rezu lta tach  
konkursu  już wiecie, co w szakże wiedz-eó n a ­
leży  jeszcze, m, że od czasu  objęcia g łów nego 
k ie row nic tw a a rty s ty czn eg o  w  d ram a ty czn y ch  
rządow ych  tea trach  w arszaw sk ich  p rzez pana  
Szyuuanowskiegn. is to tn ie  poczęło się dziać w 
gospodarstw ie rea tra luem  lepiej, tem bardzię j. że 
pu łkow nik  K am ndie jew , trzeb;,' m u oddać sp ra ­
wiedliw ość, okazuje bardzo wiele dob rych  chęci 
i idzie  n a  rękę parna .Szym anow skiem u. (Orygi­
n a ln y ch  też nowości d y re k c ja  posiada w za­
pasie  k ilka , a w śród nich  jest. jedna, koraedya 
w pięciu  ak tach , k tóra, ja k  zapew niają, nap i­
sana  jest z ogrom nym  ta len tem . Nosi ona  t y t u ł : 
-Z drow i i pokaleczeni". A u to rem  je s t  Zegota 
K rzyw dzie , n a tu ra ln ie  je.-t to  pseudonim , <4 
jednak, co czy ta li tę  p racę u trzym ują , że ją  
n a p ija ł w y traw n y  i sk rysta lizo w an y  'a le n t  ' 
postac ie  w szystk ie g łęboko  zarysow ane, a- h u ­
m or m a być iście dyabeisk i i m aestry a  w u k ła ­
dzie w ielka. M ówią, że au to r  „Z drow ych i po-

Długośc dnia g. * Dl. I 'Z 
Przybyło (hiia ch'1 wczoraj 2 m.

spolitej polskiej w rusk ich  p ro w in c ja c h  ca ły  
rząd  stosow ał się do m ow y i zw yczajów  m ie­
szkańców  ty c h  z ie m . a nawet, kró lew skie  
re sk ry p ta  i orędzia do d y g n ita rzy  w z iem iafh  
rusk ich , b y ły  p isane po rusku. Jeśfi m im o te ­
go is tn ia ły  jakieś ; spory  i m ezadow oinienia, 
k tó re  n iek ied y  naw et w yw oływ ały  krw aw e 
walki, to  p rzy czy n ą  ich by ły  ty lko  kw estye 
so cy a ln e : b y ły  to  w alki poddanych  rusk ich
chłopów  ze szlacheckim i polskim i ich  panam o

Sam a ru sk a ' k w esty a  — jeśli się tid niej 
odłączy w szelkie obce w id y  wy — jest niczem  
innem , ja k  ty lk o  ro ln iczo - sooyalnym  ruchem . 
T w ierdzen ie  to ła t'a  o udow nenn-.

P rzy jrzy jm y  się ty ik o  bliżej so c ja ln y m  
w arstw om  i po litycznym  stronn ic tw om  w śród 
ludu ru sk iego  w G alioyj. Co najm niej 90 proc 
ludności ru sk ie j w G a lic ji s tanow ią  c h ło p i; 
jeszcze p rzed  k ilk u  dziesią tkam i lat oprócz 
rusk iego  duchow ieństw a m e is tn ia ła  praw ie 
żRĆlutf ru sk a  in te lig e n c ja , g dyż  w szyscy ,.w y­
ksz ta łcen i"  synow ie w ieśn iaków  zaw sze p rzy ­
znaw ali się ■'do narodow ości polskiej. K ażde 
zgrom adzenie R usinów  w G ^licyi, je s t  jeszcze 
i dziś jed y n ie  zebran iem  w ieśniaków , w któ- 
rem  k ilk u  nauczycieli lub  księży rei wodzi, 
b a  zg rom adzen iach  ty c h  g r o s  icb t. j. w ie­
śn iacy , n ig d y  nie w ystępu ją  z żadnem i sk a r­
gam i n a  ucisk narodow ościow y , żądania , jak ie  
m aw iają, tyczą się ściśle k w esty i ekonom iozuo- 
gospodarczj-ch. AV kw esty i te j idą też  zgodnie 
w szystk ie  rusk ie  s tro n n ic tw a : moskafofile. n a ­
rodow ej i radyka li. P raw d z iw y  zaś ruch  naro-

pisana. a  au to r .jeszcze nie znany. P ow iadają
k osztu je?  A  jedno stk i >. in te l ig e n c j i  czyż n ie  ( też . że au to r ..Z drow ych i pokaleczonych*, 
zbaczają  często gorzej n iSfi ch łopek ; clióeia^'! ot,°k  w ielk iego ta le n tu , je s t n m zm iern ied raż liw y , 
m ają  osobny środek  p rzec iw dzia ła jący  w  w y ­
ch o w an iu  i  nauce ? cłD* .nie je s t ogólnie uzna-
nem  za p raw dę 
m ieszka, t>-m 
a r ty k u łu  nasuw a 
ce rk w i pójść, chcieli w /w ięro  i to  go  źle uspo­
sobiło p rzeciw  przykaw cjir.in  kościelnym  ta k

Rusin? i Polacy.
Pod pow yższym  ty tu łe m  W im ar A lty . 7,ty. 

zam ieszcza następujący  a r ty k u ł ;
W zajem ne stosunki m iędzy R usinam i a 

P o lakam i w G alicy  i zm ien ia ją  się jak pogoda
dalece, że n ie  w cerkw i zobaczył źfodio cyw i- 1  je s ien n a .: dziś ugoda, w itan a  w całym  k ra ju  z 
li.zac.yi naszego  ch łopka, eie w w s  k  u! Że j w ielką radością i en tu z jazm em , ju tro  obopólne 
ubóstw o i nędza  .jest po n iek tó ry ch  w siach  1 w y rzu ty  i groźby  — a potem  znów w szystko 

że  ch łopek  do w si x ziemi p rzy w iązan y  nie da i-npa a l tfu*. O bustronne  p o d rażn ien ie  p rzy ­
b iera  n iek ied y  ta k ie  formy, że <d. fcforzy g a li­
cy jsk ie  stosunki znają  t y ł  k o  z  -pism eodzien- 

to  n ic  ta k  bardzo  j nyoli, m ogliby sądzić, iż m iędzy  obu tym i na-

i ze  cii/opek do w si ?. ziemi p rzy w iązan y  me 
z  rozkoszy  i w in y  .ru sk ie g o  księdza em igru je , 
to  k ażd y  rozum ie. Ż e  zabobony najczęściej nie

C/tna. J e d n o  w szelako ogrom nie im  z a w a d z a :! m iłitŁrajN jg-ko na jm n ie jsze  nieszczęście,, n a j-J  
to  v». owe zapew nienia  pokojowe, a a -  un-iej -gotzuse iekarstw o  i n a jtań szy  środek,
w ano ty le  razy  p rzez różnych  m inistrów . Co i D aw no już te k  o tw arc ie  m e m ów iły  poł- 
zrobić z ty m  fan tem ?  jak  prw iedzieć, że n a .j-! urzędow o pism a n iem ieck ie  o m ieczu sta le  w i- 
p iękn ie jsza  m ow a n ie  je s t ż td n a  rękojm ią po-1 szącyra nad  E uropą. P o  d łu g ich  zapew nien iach  
koju ? ż s  co, innego  n ieraz  się mówi, a  co inne- i pokojow ych, do k tó ry c h  się ju ż  przysśw yeza- 
g<> m jś l i?  T rzeba  przyznać, iż za przykładem  jono , m ow a ta k a  czyn i silne w rażen ie , T akże

— ±~.i:___— pap rin c ;r m l/ 9 I —- tx7<iliii»k
nadto  gorliw ie

s-dtodliw e są u  chłopków , 
zdrożnego, a  n ie-ehłbjd  i

f/c r ich n ie  ina.ją? j rodam i
?1>V, Ino,

albo nawet, porzuca swą w iarę, aby  
sj« w Rosyi, robi to z innych , a

zaczęto w tró jp rzym ieran  za- 
tępic -b ak cy lu są  zanicpokoje-

żeu ia " ;  is to tn ie  w ytęp iono  go ta k  radykalnie, 
te raz  społeczeństw a n ie  chcą b rać  n a  siebie 
n o w y c h  ciężarów  w ojskow ych, uw ażając je  za 
zbyteczne, skoro w szystk ie  rządy  zgodnym  chó­
rom  zapew niają, iż pokojow i n ic  n ie  grozi. P o­
zostaje ty lk o  przez porów nan ie  dochodzić do 
wniosku- straszn iejszego  n iżb y  się chciało; po- 
zosiaje zad ać  społeczeństw u ta k ą  dozę strachu , 
aby zapom niało o w szystk ich  razem  pokojo­
wych m ow ach m in is tró w  i znow u pccznło w 
sobie bakcylttsa  zan iepokojen ia. 1 to  w łaśn ie  
ro b i Korddeitłscherka, a za  n ią  in n e  p iłu rzęuo- 
we d z :ennik i. W ięc n ajp ierw  w ykazuję one, źe 
od roku  1870 do dziś F r a n c ja  pow iększyła sw ą 
arm ię o 1.178 batalionów , 8188 szwadronów i 
4.908 dział, bo m ia ła  przed  ‘22 la ty  614 b a ta ­
lionów, 342 ezw adr. i 3.278 a rm at, a te raz  m a 
1 . 7 8 7 bat,., 650 szw. i 8.176 dział. P o  p rzy ­
jęciu m ilita rnego  p ro jek tu  N iem cy jeszcze n ie  sta-

t-o i le  eię now y rok  zaczy n a  ?! — w ołają 
wszędzie i p y ta ją  : cóż się nag łe  stało  ?

Nie sta ło  się w łaśc iw ie  nic. P o trzeb a  u- 
zyskih od p a rlam en tu  za tw ie rd zen ie  m ilita rn e ­
go projektu, w ięc się czyn i a tm osferę  bardziej 
ciężką, n iż  je s t  w  istocie. A le  coś s tać  się m o­
że. F ra n e y a  zna jdu je  się w tak im  stan ie , że 
trudno  p rzew idzieć, ja k  się ta m  w y p ad k i obró ­
cą. Może a rm ia  w ystąp i n a  w idow nię, ab y  
zrobić po rządek  m iędzy k ilk ą  złoczyńców  z 
jednaj strony , a  podnoszącą się re w o lu c ją  z 
drugiej. Sam e w y p ad k i m ogą w y su n ąć  n a  czo­
ło jakiegoś n ieznanego  dziś je n e ra ła , k tó ry  
zdobyw szy w ładzę, zeohee j ą  u trw a lić  szczę­
śliwą w ojną. Co p raw da, w ydaje  się  to  bardzo  
n iepraw dopodobne, aby  w  zm urszałem  społe-

K O R E S P O N D E N C I  Y E ,
Warszawa 29 g ru d n ia .

C hociaż to n ie  należy do w ielk iej polityki, 
k tó rą  się tek  lub im y  zajm ow ać ze s tra ta  n ie ­
ra z  d la  naszy ch  rd zen n y ch  in teresów , sądzę, 
że  w iązkę wiadomości, z naszego w arszaw skiego  
św ia tk a  lite rack ieg o  i a rty s ty czn eg o  z c ieka­
w ością  p rzeczy ta ją  wasi czy te ln icy , zw łaszcza, 
że posy łam  je  św ieże i z p ierw szej ręki.

K to  daw no  n ie  w idział W arszaw y , te n  
dostrzeże n iezw y k ły  ruch  i to  ru ch  dodatn i 
w  naszym  św ieeie różnostronnej p racy  u m ysło ­
wej. W y d aw nic tw o  n. p. książek  w  o s ta tn ich  
la ta c h  zw iększy ło  się t a i  dalece, że w  ty m  ro ­
k u  dw a ra z y  ty le  w yszło d z ie ł nak ładem  tu ­
te jszy ch  k sięg arń , aniżeli w ro k u  zeszłym . 
W ie lk i k a p ita ł poczyna u  nas n a  sposób z a g ra ­
n iczny , coraz częściej zaw ierać spółkę 7. d zien ­
n ik a rs tw em . N ie chcę sądzić, ozy to  jest lepiej, 
czy  gorzej, ale konsta tu ję  fakt, że W arszaw ao ze is tw ie  francuak iem  pow sta ł og ień  zap a łu  i  , „ 0 . . .

obudziły  się w ie lk ie  am bieye, sk łonne do w iei- j w  ręk ach  w ielk ich  kap ita lis tów , lub sp ó ł-k  fi- 
k ich  h a z a rd ó w , lecz... k to  w ic !... m oże!... I  k to , , nanso w y ch  posiada kitka ju ż  w yd aw n ic tw  pe- 
obarozony w ie lk ą  odpow iedzialnością  p rzed  i ry o d y czn y ch  i te k  & lw ro  je s t  w łasnością  kon- 
na  rodem  i h isto ryą , m usi w d a l p a trzy ć  i j soreyum  akcy onary  uszó v , O n ze/a l ’olśka należy

(Ciąg dalszy).

G d ybym  obciął trak to w ać  w podobny 
sposób jak  gm ach  W orld a  w szystk ie  osobliwo­
ści N ow ego Jo rk u , k tó re  zajm ują przybysza ze 
s tarego  św iata , to  n ie  k ró tk ie  fejletony, ale 
całe -orny m usia łbym  pisać. Ł askaw y  o^ytelu ik  
zrozum ie teraz , że jad ąc  n a  w ystaw ę do C hi­
cago w arto  się k ilk a  d n i za trzym ać  w  em piry 
C Jty, bo m ając dobrego  przew odnika, n ie  zazna 
się z p< wili. śelą nudów . Ja k o  szczególniej go­
dne w idzen ia  polecam : Posąg  w olności B ar- 
th o ld ieg o , m ost brooklyńsk i, Broodw ay, V. A- 
Yenne, p rześliczny  p a rk  t. zw. cen tra ln y , Ma~ 
diso) 1 iStpiare- ( l  ord en (olbrzym i gm ach ze salą 
balową, m ogącą pom ieścić przeszło  10 .( 0 0  ludzi 
z te a tram i etc.), gm achy  g aze t i w reszcie w y­
cieczkę H udsonem  w górę  w  H igh lands.

Polskie to w arzy stw a  now ojorskie w ybra ły  
kom itet, żeb y  m nie przyjąć, a  w zględnie  i po- 
źegnać, g dyż  tu  k u!ozy się m oja podróż po 
A m eryce. P rezes k o m ite tu  szanow ny dr. L e ­
w andow ski pośw ięcał się rzeczyw iście  d la  m nie, 
aby m i dać sposobność poznan ia  stosunki,w  
tu tejszej Polonii, jak  też  aby m i uprzy jem nić  
każdą chw ilę  pobytu.

W  osta tn ich  czasach  m iał szanow ny  do­
k to r p rzy k re  zajście, założył bow iem  n ieda­
leko ztąd  kolonię polską ro ln iczą  pod nazw ą 
„N ow a C zęstochow a14. W sk u te k  in try g  całe 
przedsięb iorstw o upadło, a do tego  jeszcze n a j­
serdeczniejsi d ra . L . czernią go po gazetach , 
p rzyp isu jąc  m -  n iesz lache tne  postępyw anie  w 
ty m  in te resie , podczas g d y  jest fakt, że dr. 
L ew andow ski daw niej m ia ł m ajątek , a  obecnie 

o n ie  m a, albow iem  wszystko* yoszin Nową 
zęstochowę. ’ -

W  ogóle sto sunk i tu te jsze j P o lon ii są 
bardzo p rzy k re , n iepodobne byna jm n ie j do 
stosunków  v/ in n y ch  osadach polskich. T y le  
ko tery i. ty le  w zajem nej n ienaw iśc i, nawet, w 
obrębie jednej i  tej sam ej p a r ty i po lityczne j, 
nie m a z resz tą  n igdzie .

In te l igency i polskiej je s t  tu  bardzo w iele, 
ale n ie s te ty  połow a te jże  m og łaby  się u czy o 
patry o ty zm u  od p ierw szego  lepszego ch łopka  
pracującego z łopatą  w ręk n  n a  u licy . ZnacUo- 
dziłem  tu ta j  lepsze po lsk ie dom y, g dzie  dzieci 
ani słów ka po polsku n ie  um iały  i p raw dopo­
dobnie  n ig d y  o Polsce n iesły sza ły , znackodzi- 
łem  ludzi m aję tnych , w pływ ow ych, d ia  k tó ry ch  
polski p a try o ty zm  1 sp raw a  zajęcia  się w y­
chodźcam i polskim i m n iejszą m ia ła  w artość , 
an iże li cygaro  haw ańsk ie , k tó re  p a lili po do­
brem  śn iadan iu , /n ach o d z iłem  n a w e t tak ich , 
k tó rz y  w stydzili się p rz y z n a ć , że .są P o lakam i.

O ileż w yżej stoi polski p ro s ty  ludek , 
k tó ry  p łak a ł g d y m  m u w spom niał o k ra ju , 
k tó ry  w sw ych  n aw e t b iednych  m ałych  d z ien ­
n iczkach  naw ołu je  się ciągle: „U czm y nasze
dzieci po po lsku  P

J e s t  k ilk a  p rzyczyn  ty c h  n iezb y t pocie­
sza jących  objawów życia  tu te jsze j P o lonu , prze- 
dew szystk iem  okoliczność, że m e m a  tu  ta k  
ja k  w  in n y c h  osadach osobnej dz ie ln icy  p i l ­
skiej, k tó ia b y  w p ływ ała  n a  rozw ój ducha n a ­
rodow ego. P o lacy  m ieszkają  tu  porozrzucani 
w e w szystk ich  częściach tego  olbrzym iego 
miasta., ta k  że n aw e t tru d n o  policzyć ich , — 
liczby , k tó re  zb iera łem  w  te j m ierze od zn aw ­
ców tu te jszy ch  stosunków  są z b y t n iepew ne, 
w ahają  się od 15 aż pow yżej 40 tysięcy . J e ­
d y n ie  ty lk o  b n id n e , ży dow skie ulice Bow ery  i 
n a jb liższe  okolice są m iejscem , w  k tó rem  się 
jednoczy- w iększa ilość Polaków , m ieszkających  
tu  podobnie ja k  w s ta ry m  k ra ju  w spólnie z 
żyd  kam i. W  tej okolicy  znajdu je  się tak że  
biediy itoscioiek sw. n — *,... ± ^
polska, do k tó re j uczęszczało 70 dzieci!

R zeozyw iśoie, gdyby  w szędzie w A m e­
ry ce  by li ta cy  P o lacy , ja k  ich  je s t w iększość 
w  N ow ym  Jo rk u , to  m <żnaby zw ątp ić  o n ich, 
I  a  szczęście jeszcze  ta k  m e je s t.

N iem niojszem  złem d la  tu te jsze j polskiej 
ko lon ii je s t stosunkow o zn aczn a  ilość pó łin te - 
h g e n tn y c h  aw anturnikÓ Y , k tó rzy  tu te j ugrzę- 
zają. N a zachód n ie  c ło e  się im  iść, bo tam  
trz e b a  ciężko pracow ać, a  tu  w  po rtow em  m ie­
ście, do k tó rego  praw ie co d n ia  p rzy jeżd ża  
ty le  greenhomów  ia tw \ zarobek, bo tego się 
n ac iąg n ie , ow ego się osi.uka i  u trz y m a n ie  je s t  
gotow e. C i baw ią  się w ag ita to ró w , pod judzają  
p a rty e  przeciw ko sobie, 1 chociaż są  n ieliczni, 
to  n a  każdem  zgrom adzen iu  w ięcej ro b ią  złego, 
an iże li s tu  porządnych  ob y w ate li napraw ić 
zdoła.

N ic w ięc dziw nego, że je s t  w ielu, k tó rzy  
z raz iw szy  się ty m i stosunkam i, n ie  chcą m ieć 
z tu te jszą  Polonią  n iedo  czynien ia .

Jed n eg o  z ta k ic h  ob y w ate li m iałem  p rz y ­
jem ność  tu  poznać, m ianow icie p. Je rzm an o w ­
skiego, dyrektora, tu te jszego  to w a rz y s tw a  g a ­
zow ego, zn an eg o  i u  ra s  w  E u ro p ie  ze swej 
ofiarności na  oeJa h u m an ita rn e  i m try o ty c z n a . 
M iałem  • sposobność w',riądać w jeg o  księg i i 
p rzekonałem  się, że daw niej w iele p ien iędzy  
w ydaw ał 1 n a  tu te jsz ą  Polonię, ato li od nieja­
kiego czasu u su n ą ł się  zup e łn ie  zrażony  sto­
sunkam i, o k tó ry c h  w łaśn ie  w spom inałem .

A to li na jg łów nie jszym  pow odem  w szelkich 
rozdw ojeń  i  Kłótni w śród P o lon ii n o w o j o r s k i e j  
je s t  p o lity k a , a  w zg lędn ie  m oneta  w ydaw ana 
p rzez obie p a r ty e  po lityczne  na  cele a g itacy j­
ne. „S tan  N ow ojorsk i ro zs trzy g a  w ybory  w ca­
ły ch  S ta n a c h  Z jednoczonych , a  w S tan ie  n o ­
w ojorskim  ro zs trzy g a ją  P olacy  *. — oto zdanie, 
k tó re  czy ta łem  w  bardzo p o w ażn y ch  tu te jszych  
g aze tach . B y łoby  to  pocieszającym  fak tem , gdy-
; ,, .o-. j  . ,■ s.j .. 1 ueuywuWaii ,Awybofrnch
w S tan ach  Z jednoczonych, g dyby  ty ik o  w sa-

, ______  is tn ie je  przepHHĆ nu- do p r/e h y c ia , a
i ."i"i(ilT!'-'"v8  'idni . ipst jak  w ielkos

jak  m iędzy Ozeolmmi i N iem cam i w ('zechach-. 
Lecz n a jb iiż s /e  dn i znów . przynoszą z m ia n ę ; 
obustronne skarg i m ilknij, a oba narody  na 
w szystk ich  polach usiłu ją  przew yższyć się w 
w zajem nych ustępstw ach . J u ż  z ty c h  tak  czę­
sto zm ien ia jących  się po litycznych  usposobień, 
każdy' m yślący  p o lity k  nm si w ysnuć wniosek, 
że stosunki ga licy jsk ie  są zupełn ie  inne  n iż w 
C zechach, i że w G alicyi tak  często pow ta­
rzające się zaw ieszen ia  broni m ogłyby  się z 
ła tw o śc ią  w trwały- p rzem ien ić  pokój. W  is to ­
cie też  o jakiejś p raw dziw ej n ienaw iśc i n a ro ­
dow ej m iedzy  od w ieków  ży jącym i razem  P o­
lakam i i R usinam i, m ow y być n ie  może. Jeśli 
się rzuci okiem  n a  h is to ry ę  ziem  rusk ich  pod 
daw nem  panow aniem  rzeozypnspoiitej polskiej, 
to  ła tw o  przekonać się m ożna, że p rzyczyną 
w szelk ich  w alk  polskich kolonistów  z d aw n y ­
m i m ieszkańcam i ty ch  ziem , by ły  ty lk o  sp ra ­
wy soeyalne, n ig d y  zaś z a ta rc i p o lityczne  lub 
11 a r  1 o wo ści o w b

G d czasu upadku  Polski, narodow a sa- 
m oistriość R usicow  n igdzie  n ie  jest, lak  szano­
w ana i p ie lęgnow aną , ja k  by ła  za czasów  pol­
skich; ii i e dzieje im się lepiej an i w Rosy i. 
an i nawet, w A n stry i. Przecież każdy  h is to ­
ry k  w ie, źe podczas rządów  daw nej rzeczypo-

m yru N ow ym  Jo rk u  okazyw ali w ięcej łączno­
ści, p rzy n a jm n ie j w obręb ie  jed n e j 1 lej- sam ej 
p a r ty i  po litycznej. P rzew ażn a  w iększość Polonii 
w S tan ach  Z jednoczonych  należy do obozu de- 
m okratycznego , ty lko  w dziw ny  sposób w era- 
p ir y  city  w y tw o rzy ła  *ię większość rep u b lik ań ­
ska. N ieobcy  1 ta k  było, g d y b y  ty iko  ci rep u ­
b likan ie  stanow ili jedność! A le w rzeczyw isto­
ści n ie  m a i m ow y o tern. p  bawiłem  się n ie ­
raz  serdeczn ie  odezw am i poszczególnych p a r ty ­
jek . J e d n a  odezw a zapow iada, że itzis odlrędzie 
się w ielsu meno*niceti.na polskiej zjednoczonej par- 
ty i repubhkańsK iej, podpisani są ]>p. K . A. Z. 
W  godzinę później wychodzi^ gw m row ny  p ro ­
test. -G o ?  pp. X . V. i  X  i foli ad h eren c i m ają  
stanow ić zjednoczoną p a rly ę  republikańsisąV  
pro testu jem y, bo w naszym  obozie jest, p raw d z i­
w a polska zjednoczona p a r ty  a repub likańska , 
n astępu ją  podpisy' pp. A. B. G.

A l Iw też ośw iadczenie  w  gazecie „D o­
w iedzieliśm y się, że p. X . b y ł dzisiaj w Iw,od 
guorters (głów nej kw ate rze ) rep u b lik ań sk ie j i 
p rzedstaw ił się ja k o  p rzew o d n ik  i pe łnom ocnik  
polskich frakcy 1 rep u b lik ań sk ich , otóż p ru tesru- 
jen iy  p rzeciw ko  tem u  etc.* Obcy czy ta  t<>, 
uśmieL-ka się, me.rkt d.ir. A  lwich t u ud n ird  
sHnnrit.

S k u tk iem  ty ch  c iąg ły ch  m ityngów  w yro­
biła. się tu  osobna klas*, m owuow zaw odow ych, 
k tó ry m  n a w e t w cale  dobrze p lącą  za każdą 
m ow ę, pozna łem  tego  r dzaju- m ów cę ih .u k a  
w osobie p. K. l e n  m ów i oiegle k ilkom a ję­
zykam i. je s t  dzielnym  p a try o lą . ale do am ery ­
kańsk ie j po lity k i n ie  zapala  się zb y t bardzo, 
w ięc m u obo ję tną  je s t rzeczą, czy go  angażu ją  
rep u b lik an ie , e /y  też dem okraci, obie m ow y są 
znakom ite . /.)<■ język i ojiow iadują zabaw ną fa- 
o.poyę. Na pew ien m ity n g  rep u b lik ań sk i p rzy ­
był j t  K. ja k o  za.proszony m ówca w lepszym  
n ieco  hum orze i pom ylił się, bo p a ln ą ł m ow ę 
d em o k ra ty czn ą  rca wy m yślą  w szy repub likanom  
porządnie. Ja k ie  w rażen ie  w y w arła  ta  mowa

żąda ru sk i w ieśn iak  galicyjski, pod ty m  w zg lę­
dem  ? Oto obce 011 bez przeszkody używ ać  
swej rodzinnej m ow y. chce, aby dzieci jego 
•uczyły się po ru sku , żąda w reszcie, aby  w są­
dach 1 u rzędach  język ruski był rów no u p ra ­
w niony z język iem  polskim . A czyż w G ali­
c j i  inaozej się dzieje J W  całym  k ra ju  nie m a 
an i jed n e j ruskiej w ioski, w k fó re jb y  b y ła  
pęłsfca szkoła i uia m a żadnego  urzędu, k tó ­
ry b y  n ie  za ła tw ia ł po rusku  w szystk ich  spraw  
z R usinam i. G dy więc m im o to ruski wie 
śn iak  jest ni.ezadow oiniony. g d y  m im o to 
opuszcza swój kraj ro d z in n y , ab y  w yjść  do 
B razylii, 
osiedlić
nie z narodow ych pobudek.

Nie chcem y głębiej w daw ać się w tę 
spraw ę i rozsi rzygać  kto tem u  w inien, że chłop 
ciern i nędze — oźy szlachta, żydzi, duchow ień­
stwu, ui /..p lu sy , f czy ’ c /  w*zyscy rah-m  las 
tem  je s t, że nędza istn ie je , a je s t ona ta k  
sam o rezu lta tem  ogólnych  gosjiodarezy-eh s to ­
sunków  p ro d u k cy jn y ch  i zarobkow ych, jak  
nędza wśród robo tn ików  fab rycznych , której 
n ie usuną z w idow ni św ia ta  ani d ług ie  a r ty ­
kuł y dzienników , ani w szelkie m im st-eryałaę 
re sk ry p ta . Go atoli ruchow i rusk iem u w G a­
l ic j i  nadaje  ch a rak te ry s ty czn e j cechy, to  ta  0- 
koiiczuość, że w yzyskano go d la  p ih ty c z n y c h  
celów Podczas g d y  ekonom iczny  ru ch  m ię­
dzy  p ro le ta ry a tem  galicy jsk im  w szelkie naro ­
dow ościow e te n d e n c je  usuw a na p lan  drugi, 
tu  ze zdziw ien iom  pa trzym y , iż ru ch  ściśle e- 
konom iezny  służy  w pierw szej lin ii za godło 
do sw arów  narodow ościow jm h, do sw arów  — 
k tó re  całej m asie są znjiełm e obce — a służą 
ty lk o  do zaspokojenia dążeń  a m b itn y c h  jed n o ­
stek , wr tym  zav razie do zaspokojen ia  am bicyi 
ru sk iego  duchow ieństw a.

N a te spraw ę tak  sam o m usiał się zapa- 
i'ać 1 N am iestn ik  G a iicy i hr. Badem . wv-tryw ać

dając n iedaw no zn a n y  sw ój re sk ry p t
wy- 

w k:ó-

■- Nie by! to żaden reskrypt, lecz list pry­
watny Namiestnika do trzecll książąt, ruskiej Cer­
kwi w Gaiicyi. —■ Przrp, Red, ldrzeqla<lu.

wiMr,

na słuchaczy  i jakie m ia ła  sk u tk i, o tem  liisfo- 
ry a  m ilczy.

N ie ła t wo to  być dob ry m  m ów cą, bo trz e ­
ba zastosow ać się do a o d y to ry u m  i skorzystać  
z chw ili. N ie m ogę tu  pom inąć św ie tnej m ow y 
tego rodzaju  p. skarbnika. K ie łb asy  z C hicago. 
O trzym aw szy  raz  depeszę z N ow ego Jo rk u , że 
spraw  a p a r ty i dem okra tycznej w Buffalo stoi 
bardzo  źle. 1 że ca ła  nadzie ja  je d y n ie  w  m m  
polega, ho on ty ik o  m oże zyskać  polskie glosy, 
yedzie p .  sk a rb n ik  najb liższym  pociągiem  do 
Buffalo 1 p rzychodzi na  m ityng . R olska p a rty a  
republikańska, w tem  m ieście, w idząc ta k  g ro ­
źnego w roga, w ydrukow ała  paszkw il, w  k tó ry m  
naw iązu jąc  ,ln nazw iska p. sk arb n ik a  w y raz iła  
«ię m niej w ięcej w te u  sposób, ne dem okraci 
Widząc swój upadek  w Buffalo, chw ycili się 
o sta tecznego  środka, bo nadesłali z Ghic-ago, 
ja k o  lep dia w yborców , 2GJ fun tó w  kiełbasy . 
Paszkw il len rozdaw ano na m ityngu , a p. sk a rb ­
nikow i w ręczono przed  jeg o  przem ów ieniem , 
ab y  go skonfundow ać

A toli p. skarbn ik  najspokojniej w św iecie 
zaczyna sw a mowę. „SzRuowni R odacy! W tej 
• hv hit o trzym uję p as/k w il, w k tó ry m  je s t m o­
n a  o p rzysłan iu  z C hicago 2 ' i '  fun tów  k ie łba­
sy. N ajp rzód  m uszę skonstatow ać, że to  po­
m yłka. bo n ie 200 ty ik o  215 fun tów  (p. K . 
je s t tęg im  m ężezyżną , a pow tóre  m uszę się  
p rzyznać, iż w idzę w łem  pum ne repub likanów  
prostą zazdrość. < liii najchętn iej uży liby  te j 
w ieikiej k iełbasy  dia, swoich celów, ale to  się 
im m e uda, bo m e dla. jtsa kiełbasa*.,.

• J lb rzy m ia  wesołość, e n tu z ja z m , a  w re ­
zu ltac ie  zw yc.ięztw o dem okratów .

Vr«f. Ib Kmil / 1"nilowshi.

( '’iąg Jabitty nastąpi) .



ry m  w skazu jąc n a  w zrost p rąd u  em igracyjnego- 
w śród  w łościan , w cale  w  n iedw uznaczny  sposób 
z rob ił ru sk iem u  duchow ieństw u  zarzu t, iż ouo 
i jeg o  postępow anie je s t  p rzy czy n ą  tego  rucliu. 
R e sk ry p t te n  w ypro w ad ził ru sk ie  duchow ień ­
stw o  z, rów now agi. N ajp ierw  sz tu rm ow ali oni 
do k lubu  rusk iego  w  R adzie  P ań stw a , aby  
w niósł w  te j spraw ie in te rp e laey ę . P rzew o d n i­
czący  k lubu  zw rócił się je d n a k  w przód  (<o me-i 
tro p o lity  lw ow skiego i b isk u p a  Stanisławów?

J e s t  ona pod ług  nm ie odruchem  te jż ^  i 
da lszym  je j  ciągiem . -

D ow odem  n a  to  dziw na aualc jia , z j a 1 
się p o w ta rza  w ybuch  em ig racy i w każdem  ni 
wem  m iejscu. C zytając op isy  je j w dzienni 
kacli doznaw ałem  w rażen ia , iż czy tam  opis] 
scen tu te jszy ch . T a  sam a pobudką, /t.e sam e hi 
sla, te  sam e pogłoski o rozdaw aniu  ziemi, u- 
b rane  w fan tasty czn ą  legendow ą form ę — te n  sam 
zresz tą  żyw ioł em ig racy jny , ten  sam porządek

skiego z zap y tan iem , czy ci książęta  K o śc io ła 1) w ychodźtw a i tak iż  sam  jak  tu ta j b rak  wszeL
uw ażają  podobną, in te rp e la c ją  za po trzebną. ; k iego śladu ag itaey i m iejscow ej (ag itu ją  ty lk o  
O baj w ład y cy  dali odm ow ną odpow iedź i d la  objezdczyoy).
teg o  te ż  ow ą in te rp e la c ję  podp isali ty lk o  trze j j W id ać  stąu . że k ilk u ty sięczn a  e m ig ra c ja
ru scy  p o s ło w ie ; resz tę  podpisów  dosta rczy li 
zaw sze usłu żn i m łodoczesi. O prócz tego  teraz  
ru scy  księża w  całym  k ra ju  zw ołu ją  zg rom a­
dzen ia  ru sk ich  s tow arzyszeń  i każą  w ieśniakom , 
idącym  zaw sze n a  ich  pasku , uchw alać rozm a­
ite  rezo lucye i p ro testa , o k tó ry ch  znaczeniu  
w ieśn iacy  n ie  m ają  pojęcia i k tó re  icli in tere­
som  n ie  p rzy n o szą  żadnego  p o ży tk u  i są dla 
n ich  zupełn ie  obojętne, a pop iera ją  n a to m iast 
m ocno in te re sa  duchow ieństw a. T ak  zw ani n a ­
rodow cy  chcą  n a w e t te ra z  zlać się z m oskalo- 
filam i. Czyż to  n ie je s t  w ielk ie  po lityczne  
g łu p s tw o ?  N ie ty lko  polskie ale i narodow ieekie 
ru sk ie  dzienn ik i, nazyw ały ' zaw sze bez ogródek 
m oskalolilów  stro n n ic tw em  czysto rosy jsk ism  i 
p rzen iew ierczem  d ia  sp raw y  rusk ie j — nag ie  
dziś chcą ci sam i narodow cy  połączyć się z 
tern s tro n n ic tw em . I d la  czeg o ?  Je d y n ie  dla, 
tego, że ów  re sk ry p t N am iestn ik a  d o tk n ą ł i 
ob raz ił duchow ieństw o  rusk ie , należące do obo­
zu narodow ców . C zyż w ięc nie m am y d u sz ­
ności tw ierdząc , że c a ły  ru ch  narodow ościow y 
m iędzy galicy jsk im i R u sin am i ogran icza  się 
ty lk o  n a  sfe ry  duchow ieństw a. G dy rząd  albo 
P o lacy  id ą  n a  rękę  rusk im  księżom , w ów czas 
g łosi się, żc w G a lic j i  z a w a u o  ugodę i k ra j 
ca ły  rozb rzm iew a radosnym i hym nam i, jeśli 
jed n ak  rząd  lub  P olacy  u czyn ią  coś, co ducho­
w ień stw u  ru sk iem u  jest n iem ilein , w ów czas 
podnoszą się ze w szystk ich  s tro n  skarg i, że lud 
ru sk i je s t  uciskany , wzywają. R usin  i n a  po 
moc w szy stk ich  sw ych  św ię tych , a rów nocze­
śn ie, a b y  rząd  i Po laków  p rzes tia szy ć , zaczjuia 
duchow ieństw o  ich  k ok ie tow ać ze s tronn ic tw em  
moskalofil.skiem. T a  g ra  w c iuciubabkę trw a  
już całe dz iesią tk i l a t ;  p rzew odn icy  narodu  ru ­
sk iego  d la  w łasn y ch  am biey i s tw arza ją  n a ro ­
dow ościow ą po litykę , a lud ru sk i tym czasem  
popada wr coraz w iększą nędzę m aterya luą . 
Rzekom o w celu obrony  sw ych  ekom ulicznych 
in teresów , b y w a ją  w ieśn iacy  zw oływ ani na 
zg rom adzenia, na  k tó re  d łu g ie  m uszą od b y ­
wać podróże, a
ty c h  p rzyw ódzcy  p rzed k ład a ją  ;m  pod u d aw a­
ły  rezo lucye i p ro testa , zupe łn ie  im  obojętne, 
a często n a w e t p rzeciw ne ich  in teresom . Z g ro ­
m ad zen ia  te  zw ą po tem  rusk ie  d z ien n ik i „ ru ­
chem  n aro d o w o śc io w y n r‘ a  n iem ieck ie  gaze ty , 
k tó re  n ie  uw ażają  za  godne  tru d u  bliższe 
poznajom ien ie  się z tą  spraw ą, pow tarza ją  z 
dziw ną naiw nością  te  .e lu k u b ra c y e  ru sk ich  
dzienn ików .

T ym czasem  rozgoryczen ie  w śród  ludu 
zw iększa się z dniem  k ażd y m  — a n ie trz y m a ­
nę w  k a rb ach  p rzez ja k ą ś  o rg a n iz a c ję , dążącą 
do pew nego w skazanego  celu — może przy brać

w inniejej bo b ie d n i* *  i um ył ręce od w szy st­
kiego. Dówóci vw tern najlepszy, że n ie  do tarto  
jeszcze dr 

P pm  
leko i g i t  
podobna, 
s m ikach  

Jeże?

ostatecznej przyczyny'.
;yna zaś em igracy i leży  gdzieś da- 

oko, tak  iż w skazać je j inaczej nie- 
k  ogólnikow o: „w ano rm aln y ch  sf.o- 

konomicznyc.il i społecznych k ra ju .** 
tedy n ie zna  się dok ładn ie  p rzy ­

czyny  złego, cóż fu m ów ić o środkach  za rad ­
czych? C hyba także ogólnikow o: iż stanow -
A y m  lekiem  na  em igracyę b y łoby  zupełne 

| p rzeobrażen ie  s ię . na  lepsze dzisiejszego sm u­
tnego  stani1 ekonom icznego etc. w  k raju .

Ł a tw ie j już m ów ić o p rzy czy n ach  te jże  i 
środkach  ząrackfyeh o d n o ś n i e  d o  d a n e j  
o k o l i c y , ’ na tp p Jćeż  się ogran iczam , i w y ­
kazaw szy  powyż<T„istotną p rzyczynę em igracy i 
zbaraskiej, za jm ę s(ę w  końcu podaniem  środ-

n Ja k o  śr, 
yob ieżen ia  n 

' 1) D ostr
najuboższej',* j 
zaś pracy.

-■ p raw ie  żnd-
fi) I Jr 

ro ln ik ó w ,i jj j  
n ie  znajd

3)J
bniejw 
morgo 

C - _
pow iatów  k ra ju  do R raz \rlji, po--.j l-‘0c,T>-a ‘,j  
1 - •’ ■ - ■ J  ' p rac  pub!

ie ja

ków z a ra d c z /ę h  ' ^ p o w ie d n ic h  tu ta j.
.aradcze, konieczne d la  za- 

‘ .u ig racy i, uw ażam  tu ta j: 
ę ,te zarobków  d la  ludności 

wiem za dużo rą k  do pracy, 
. -szy porę le tn ią  — n ie  m a

ie n ab y c ia  ziem i ty m

’

m ogli ją  nabyć, lecz ]e]

.ow e d la  w łaścicieli 
' g ru n to w y ch  n

najdro- 
, do 5

Z baraska, ta k  n iespodziana  a gw ałto w n a , g łę ­
bokie w y w arła  w rażen ie  w  um ysłach  lu d u  n a  
całem  pogran iczu  (a k to  w ie, m oże i w  ca łym  
k ra ju  ?).

W ieść  o n iej szerzy ła  się c h o ć '’ zw olna 
ale sta teczn ie  w raz z b ieg iem  w ody Z brueza, 
w szędzie znajdu jąc  , o tow y in a te ry a l do w y- 
chodżtw a, zarażając  .wszędzie um y sły  n iep rze ­
p a r tą  s iłą  p rzy k ład u  — i lad a  b łah a  p rzyczyna  
m iejscow a w yw o ły w ała  naty ch m iasto w e n a ś la ­
dow nictw o. Z tego  w ychodząc  stanow iska, m o­
żna  dopiero  całą spraw ę em ig racy i w  Galicy.’ 
objąć jed n y m  rzu tem  oka i ocenić .należycie.

lT zy p o m n ijm y  sobie, że em ig racya  Z ba­
ra sk a  do R o sy i b y ła  uiezem  innem  ja k  zerwa,- 
niem  tam y, położonej zam ierzonem u wychodźs­
tw u  do A m eryki. P rzy p o m n ijm y  sobie takżej 
ja k ie  to ty siące  ludu sz ły  w la tach  ub ieg ły ch  i 
z zachodnich
ró w najm y  jed n o  z d rąg iem , a będziem y wic- i 
dzieli, że em ig racy a  w Borszczow skiem  i Za- j V ‘ ille 
leszczyckiem  — em ig racya  Z b arask a  , — em i- I 
g r a c ja  w  Sokalskic-m, em ig racya  z zachodnich  
pow iatów  — to jedna n ie rozerw alna  całość.
K ażd a  z n ich  jest--częścią.- jed n eg o  olbrzym iego  
procesu społecznego, k tó ry  się odbyw a w  oczach 
naszych  z że lazną  n ieu n ik n io n ą  koniecznością.

A b y  zrozum ieć te n  proces, by  pojąć 
racye, po trzeba  zajrzeć do cennego  s tiu v  .....
Szczepanów  skiffgp p. t. „N ędza Galie.yi", gdzie 
ob liczono , że w  ty m  k ra ju  g in ie  rokroczn ie  
z. n ęd zy  50 ty sięcy  ludzi.

Gz.yż w obee, tego m ożna m ieć za złe tym  
ki l ku tysiącom , co w yszły , że tiift ^chciały  n a ­
leżeć do ow ych fiOcin? lu n a  to kw esty  a, cz y  
dop ię ły  sw ego celu, lu b  czy doń dąży ły  m o­
ra ln ie ; dość ty lko, że cel sam u n ikn ięc ia  nę<
zdaje mi się b jć  ja s n y  jak  .słom ę... j j pj s , e (jiłimjY '.a niżecie . w y rab ia  się ich tak

Skoro te d y  p rzy  obecnych w arn p k ach  eko - 1 m ało. K iu n iu rs ty jo ^ a  w iększą skalę  je s t  podo- 
iiom icznycli d la  tego  p rocentu  najuboższych
In/ltyi rtrr/Acfotn idrlriA ś\

k tow ałb jun  rozw in ięcie na  
niem  k ra ju  całego system u 
iko to budow anie  dróg, za- 
■ -k i n ieuży tków , obsadza­

n ie  drzewa. AJKetiw, estyszozenie staw ów ,
pog łęb ian ie ' i i t. p. U w zg lędn ić  by
p rzy tem  należał'., , u a tu rę  okolicy. Podole n. p. 
m a praw ie  wszędzi doskonały  kam ień, dający
się dobyw ać i ła tw o, a prawdę n ik t
z n iego  n ie  kórżyą* . A lbo ta k a  u. p. topola 

, tu tejsza: irzy jm uje.się  z lada gałązk i w etku ię- 
leS ° I te j w ziem ię i-,w ^k lk u  J a ta c h  u ra s ta  n a  wie-1- 

! k ie drzew o, a p rzede  je j. tu  ta k  m ało i ogólne 
n arzek an ie  n a  brak drzew a.

U w zględnić bp też należało  i zdolności
mi ..-cowis ludu. Umieją tu  w ieśn iaczki dosko­
nale obchodzić się v, g liną , nie w yciągają  ztąd 
jed n ak  żadnej kor,-, iści. P raw ie  każda m a do 

 ̂ czy n ien ia  z w ełną, um ie ją  czesą/ą 'p rząść  i 
j farbow ać) a prawie* w szystk ie  kupu ją  od żydów  

y  j ta n d e tn e  w yroby. B ardzo ^poszukiw ane są tu-

ćcę‘ j bno ty lk o  ■ \y Okięit, u p. Fedorow lcza. Z resztą
udzi pozostaje jedno z dw ojga: albo o p u śc ić ! )iaf k ilk a  wsi m ożna zairidwia znaleźć jednego 

tym czasem  nr. zg rom adzen iach  : ^ ra j> , albo g inąć  z nędzy, fo w niosek  oczyw i-^ juH m arza . ’ tu  m arnu je  się słom y darem nie
sty , że em ig racy i pow strzym ać się nie da. % £ 

T akie , n ieste ty , je s t o m ej najpow sze­
chniejsze zdanie, iż em ig racy i raz  rozpoczętej 
n ie  da się ju ż  te raz  odw rócić, ch y b a  że w a­
ru n k i ekonom iczne

a chociaż ’ um ieją  się z 
nie, m im o toM ne ina ‘
w yrobów

nią  obchodzić w y bor­
tu  żadnych  słom ianych

C-> do 2 -gp ućżądaną byłaby, c z. ę ś c i o- 
k rą ju  u legną zupełnem u  j w  a  p  a r  c e 1 a Ć ydi 'obszarów  w iększej posia- 

p rzeobrsżen iu . B ędzie cn a  odtąd , zdaje się, s ta - j dłośei, w tern ro ź ^ m ie n in , iżby  n i e  c a ł e  
iem  zjaw iskiem , pow tarza jącem  się p rz y  lad a  I obszary  b v łv  rozparcelow ane , i-i-z c z ę ś c i  
sposobności; ob ieg łszy  te raz  k o ńczyny  kraju, 1 ‘ - -

ta k ie  form y, ja k ie  ży ją  
rusk iego  lu d u , a w- 
gę zap isane sa jak o  
uam aekie.

jeszcze w trad y cy ao h  
h is to ry i n a  p rzestro - 

s trrsz liw e  bun ty  hai-

Rzeez o emigracyi luóu ;
ćo  A .«j i w r.

V.
Ze Zbaraskiego.

P rzez  ca ły  m iesiąc w rzesień  r. b., k iedy  jn ż  
w iększa część w ychodźców  w róciła  do sw ych  do­
m ów zniechęcona, zaw stydzona, lozezarow ana  i 
rad y k a ln ie  u leczona od w szelkich  zachcianek  
em ig racy jn y ch  — przez w rzesień  mówię, ca ły  
aż do początków  p aźd z ie rn ik a  zaciekały  coraz 
w ieści o em ig racy i tak , iż m ożna ją było  u w a­
żać za skończoną, g d y  tym czasem , w połowic 
paźd z ie rn ik a  w ybuch ła  znów  w dalszy eh n a  po­
łu d n ie  n ad g ran iczn y ch  pow iatach, szerząc się 
dalej i dalej aż po B ukow inę. Później p rze­
rzu c iła  się n a  p ó łn o c : w J3rudzkie i Sokalskie.

O d-azu tocly sp raw a em igracy i p rzesta ła  
być u w ażaną za spraw ę lok a ln ą  i u rosła  do 
ogólno-krajow ego znaczenia, budząc żyw e za­
jęcie n ie  ty lko  w  k ra ju  całym , lecz i w całej 
A u stry i. W y m ag a  p rzeto  ponow nych badań i 
now ego zastanow ien ia  się nad  non

K to  w idzia ł je d n a k  rozm iary  tu te jsze j 
em ig racy i, n ie  w ierzy , ab y  em ig racy a  w po­
w ia tach  P.orszczowskiin, Z a lo z e z y ck in i itd. m ia ła  
być  czem ś odrębnem  luli rzt-mś bardzn-j za- 
s traszającem  od c m ig rz iy i Z barask iej.

lęgn ie  później do jeg o  g łębi. Je śli bow iem  tu ­
łaj, w najurodzajn ie jsze j g leb ie  inogła w ybu­
chnąć z ta k ą  siłą, cóż będzie, jeś li p rzy jdzie 
kolej na  n a jn ęd 2.niejsze okolice?

(Z te in  w szystk iem  jed n ak , bolejąc nad  
ty ra  sm u tnym  objaw em , (a bardziej jeszcze nad 
tow arzysząc  oni i m u okolicznościam i), n ie  uw a­
żam  em ig racy i obecnej za ta k  ju ż  ostateczne 
złe. "Widzę w  niej jak o b y  ocknięcie się z le ­
ta rg u  te j, pól martw; ej m asy p ro le tn rya tu , prze- 
bw lzeruo .się z dotychczasow ej ̂ Iró tw o ty  i g n u ­
śności. tw k tó re j gs i-io. g in ę ła ” bez nadziei fa- 
tunkn). , - ^

Cóż tedy  poćzać na  to, jeśli em igracya  
je s t  ta k ą  koniecznością nienclirom  ą?

Przedottfszystbiem  n ie  należy  się zb y t lę­
kać  tego sm utnego  objaw u, bo em ig racya  jak­
kolw iek  je s t  procesem  ogólno - społecznym , n ie  
p rzesta je  być  d la  nas sp raw ą dom ową, a przy 
zbaw iennej akcjo , ja k ą  c. k. rząd  i W ysok i 
Sejm  pro  w adzi nad  podn iesien iem  ekonom i­
cznym kraju , n ie  w iele zaw aży  ona na  szali 
naszego życia  społecznego.

Nio po trzeba  się je j lękać, owszem śm iało 
je j trzeb a  zajrzeć w oczy. P oznać przedew szyst-

aby  ją  mo- 
i w szech­

nic jest zanad to

kiem  trzeb a  tę  chorobę społeczną, 
żna leczyć, a  poznać g ru n to w n ie
stronn ie  
te

n igdy siu.
ro v)Oź:uawan: a .

J/otr^obą tego  poziiauia odczuło te raz  n a ­
gło cale  fcjpolro.erust.vvo, i iio wląd unaiby
w idow isko, iż k ażdy  w inę złego s ta ra  się ze­
pchnąć  z sieb ie  .a  zwal i ć ją na kogo innego. 
.Jedni w idzieli ją  w  a g ita c j i ,  dr udzy  p rzy p isy ­
w ali ją  opieszałości w ładz, i nni  w ołali na w ła­
sność w iększą, żc w yzyskuje pamfi l i ka,  znów 
in n i krzyczeli na  urzędy, że obdzierają  ch łopa; 
do sta ły  się też gorzk ie  przem ów ki i ducho­
w ieństw u... b rakuje  jeszcze, żeby  kto  zw alił 
w szystko  n a  biedaków , „iż w łaśnie oni to  naj-

i c h ,  tam  g dzie  ono ż p u n k tu  w id zen ia  gos­
podarsk iego  o k azy w ały b y  się za w ie lk ie  w  sto­
sunku  do danej m iejscow ości, a przez to tru d n e  
do obrobienia.

Uożądane b y ło b y  rów nież w ty m  celu w y ­
kupiło  p rzez k ra j f.iemi będącej w ręku  s p e- 
k  u 1 a  n t  ó w ż y d o w s k i c h  n i e  g  o s p o- 
d a r z y ,  t. j. tak ich , k tó rzy  pow ykupyw ali 
ziem ię n ie  w  celu gospodarow ania n a  niej, lecz 
w  celu o dp rzedan ia  in n y m  korzystn iej. T yczy  
to  się g łów nie  m niejszej posiadłości g run tow ej. 

W  celu po ut parce lacy i służyćby .V **«.•--  ■'....—......... - - t-m ogły  row in 
rozrzucone }i

)*< liczne jeszcze p u s t k i  
obszarze kraju .cały ip

Co do 3 -g o ., .Sprawa u lżen ia  nadm iernych  
ciężarów , ponoszonych p rzez najdrobniejsną 
w łasność ziem ską, je s t  dziś sp raw ą piekącą, 
w ym agającą  szybkiego  za ła tw ien ia . O podatko­
w an ie  biedaka, posiadającego zaledw ie parę  
m orgów , n a ro w ili z innym i, posiadającym i p rz y ­
najm nie j ta k ą  ilość, ab y  na niej rozw inąć 
m ożna sam oistne gospodarstw o, w ydaje  m i się 
rzeczą w prost n ierozsądną. B iedak  ta k i bow iem  
n ie  m oże w yżyw ić się n aw e t z te j roli, jak że  
te d y  m ógłby  uzyskać z niej p ien iądz p o trzeb n y  
n a  podatek. F a k ty c z n ie  też  n ie  p łaci z n i e j  
podatku , lecz z czego innego. T en  kożuch bo­
wiem , łub  ta  sukm ana, k tó rą  m u zafan tow ano  
za podatek , n ie  z ty ch  m orgów  pochodzi, ale 
z in n y ch  ź r ó d e ł : aby  ją  sobie sp raw ić, m usiał 
zarobić gdzie  z boku. Z a cóż te d y  b io rą  z ty ch  
m orgów  podatek  ? — L ecz  o tak ich  rzeczach, 
ja k  ca łkow ite  zw olnienie od p o da tku  n a jd ro b ­
niejszych w łaścicieli (n. p. do 5 m orgów), p rzy  
dzisiejszym  system ie państw ow ym  an i mówić. 
Chodzi więc o to, ab y  tym  biedakom , bodaj 
w m ożliw y, ludzki sposób u ła tw ić  ponoszenie 1 
ty c h  ogrom nych eijżarów , k tó re  w tłoczy ł na  
n ich  bezw zględny  system  państ.owy, aby  p rzy ­
naj mni ej  dychać  magli.

J J. l ’\ K>'i//ii(iLiiniicz.

K R O N I K  A .
Lwów 31 grudnia.

Życzenia „Dosieyo Roku“ zasyłamy wszystkim 
czytelnikom, korespondentem i przyjaciołom naszego 
pisma.

Mianowania. I\ Namiestnik ZiUiiijmowtił pod­
oficera rachunkowego, E.udolfa Hudaea, kancelistą 
Namiestnictwa, przydzielając go do służby w staro­
stwie wT Jawo rowie.

Ministerstwo handlu zamianowało starszego kc- 
misarza pocztowego p. Ryszarda Wopaterningo , tu- 
dzir.ż komisarzy poeztowyoli pji : Kazimierza Łaskie­
go i Wład. Bngnę, sekrCtarzuni pocztowymi, a ko­
misarza p. Stefana .Torkaaclia-Kocha starszym komi­
sarzem pocztowym.

Wystawa krajowa we Lwowie w r. 1894.
Wydział bu iowlany, dział najważniejszy, na którym 
największe ciężą obowiązki, ukonstytuował się one- 
gdaj.. Prezesem został n ybrany przez aklamacją pro­
fesor Julian Zacbaryewii-z, wiceprezesami dyrektor 
budownictwa Juliusz Hochborger i p. Józef K. Ja­
nowski, referentem hr. Józef Łubieński, sekretarzem 
p. W incenty Rawski. W  skład wydziału budowla­
nego wchodzą pp. : Risanz Józef, Brauusris Józef,
(Tołąb Ani rzej ,  Górecki Wiugeuty, Gorgilswski 
Zygm unt, Hawryszkiewdcz Sylwester ■, Kamienf 
brod/.ki Alfred, Kędzierski, Lewiński .Tan, Mich ais li 
Michał, Radwański Ludwik, R iinułt Lud w., ltbliriiig 
Arnold, Sdiayer Karol, Schulz Jan, Stryjeński Taij, 
Talowski Teodor, Zawiejski Jan.

Slub. W Negotyni'1, pod Seretem, odbędziesę 
w sobotę dnia 7 stycznia ślub panny Maryi bart- 
nównej Kapri z panem Mikołajem Romaszkaneię 
iwłaśoicitdem dóbr Szyszkowe.e, na Bukowinie. i

Dr. Leopold Józef Caro, autor znaiuj uroszmj 
„Die Judenfrage eine ethi-u be (Fruge11, bawi ,wc 
Lwowie. P. Oaro, pod. zas swego pobytu w Lipsku 
otrzymał ze Lwowa mnóstwo listów z pogróżkami 
aby do Lwowa nie przyjeżdża!, gdyż spotkają g< 
tu rozmaite nieprzyjemności. P. Caro jeauak gróżi 
tych się nie uląkł i przybył do naszego miasta w od­
wiedziny do swych krewnych.

Pięćdziesięcioletni jubileusz kapłański święcił
dnia ź7go Lim. ks. Jnzyezyń.ski, gr. kat. probeszn; 
w Iloryriicaidi. ----

Jubileusz Towarzystwa lekarskiego- Po PIJ
■siedzeniu naukowem, o którem już wczoraj wspom­
nieliśmy, zebrało się około KjO lekarzy ze Lwowi 
i z prowincji w sali strzeleckiej na bankiet, 'kole 
żeński. Pierwszy toast wniósł prezes d r .‘Czyże- 
wi z na cześć pobratymczych towarzystw lekar­
skich, następnie dr. Mukowicz odczytał telegramy 
g at ilacyjnc, nadesłane ze wszystkich stron ziem 
polskich, potem długim szeregiem poszły naj­
rozmaitsze toasty, uwieńczone toastem „Kochajmy 
się“, w-niesionym przez dra Rj'giera.

Stowarzyszenie kelnerów lwowskich odbędzie 
wkrótce walne zgromadzenie. Członkowie którzy 
do 8 stycznia nie wyr wnają swych wkładek, nie 
otrzymają kart legitymacyjnych.

JllbileUSZ. Ponieważ w listopadzie 1892 mi­
nęło 40 lat od czasu, gdy p. Piotr Łabowski, kie-1 
równik szkoły w Mikołajowi •, rozpoczął zawód na­
uczycielski, prz -to zav. iązoł się wśród nauczycieli 
okręgu szkolnego żydaczowskiego, komitet, który 
uchwalił uczcić w dni.. 31 stycznia 1893 ten tak 
rzadki w zawodzie nauczycielskim jubileusz.

Jest rac-j7a podziewać się, iż uroczystość wy­
padnie świetnie, gdyż prócz licznego nauczycielstwa 

znaj nnych, przybędą W tym  dniu do Mikołajowa
a wiele z nich 

w y s o k ie  - s ta -
byli uczniowie Szanownego jubilata 
zajmuje dziś w hierarchii społecznej
ncwio a. - - &  - — .*• v~ « ^

Wspólny Opłatek W Czytelni kolej'wej odbą 
dzie się dnia 1 stycznia o godzicie 3 po południu.

Z Wiednia donoszą : Przed kilku ilnjami przy­
był tu p. Włodzimierz Pawliszak, nauczyciel z K ar­
łowa, pod Sniatyniam, aby u tutejszych lekarzy wpe- 
cyaliatów zasięgnąć porad; na swą nerwową cho- 
rubę. Dnia '27 bm. zaszciU c-n do jednej restauracyi 
w Weinhans , zaczął się jidnak  tak ekscentrycznie 
zachowywać , iż odstawiono go na klinikę psychya- 
tryczną jirof. hraffc-Ebbinga.

Polski pianista. W Chicago w „Ontral-MusU-
Hnll“ występował fortopiunista p. Leopold G\ylovvaiii. 
Publiczność na pierwszym koncernie nie bardzo licz­
nie się zebrała, ale sądząc z zapału, z jakim przyj­
mowano artystę, odniósł on tryum f zupełny. P. Go- 
dowaki grał balladę Griega, trzy utwory7 Chopina i 
utwory LDzta , Moszkouskiego i Taussiga; zyskał 
powodzenie, jakiego t u nie pamiętają od występów 
Fa lerewskiego. Na na ifępnym koncer ie mlziat pu­
bliczności był bardzo liczny ; wszystkie krzesła byty7 
zajętą.

Artystę przyjini.wuno niezwykle gorąr-o, a ga- 
zely pisnły bardzo pochlebne arty7ku(y o tym kon- 
cer ie. \

Skład komitetu wykonawczego wystawy kra­
jowej : Prezes wystawy: Adam ks. Sapieha. Wice­
prezesowie wystawy: Stmisław lir. Uadeni, August
Gorayski, El muud Mochnacki, dr. Feliks Szkuditow-

C^j.JioW je kom itetu: Baranowski Mieczysłi 
dr. Bańnrowsbi Ernest, Baezewski Leopold, Be 
Władysław, 1 Lchoński Wojciech, Borkowski hr 1 
rzy, Bohdan Hipolit, Bratkowski Leon, Bryk czy? 
Stanisław, Bykowski Juliusz, Chamiec. Jaksa Am 
dr. Ciesielski Teorii, Czartoryski ks. Jerzy, dr. C 
żewicz Adam, Dattner Maurycy, Dembowski Zyg 
J Uiedz-. J ti Ludwik, dr. Fischer Ksawery, Franke . 1  

f ren.rel Ignacy, Góralczyk Antoni, Ht-ppe Edw 
BocLbeigor Juliusz, Homolaea Stanisław, Ihnatot 
Jan, dr. Jakubowski Faustyn, Janowski -Józef, 
drzejowicz Stanisław, Kapelusz H., Kiaeli a ka 
dr. Kleeberg Juliusz, Kłosowski Władysław, Kr 
Edimiud, dr. Kubala Ludwik, Langie Tadeusz, 
z’ński Władysław-, Markiewicz Stanisław, dr. Alt 
nowicz Józef, Merunow z Teorii, Michalski Mia 
Mikohisch Juliusz, łjfien^zynowski Stanisław, Nie\ 
domski Stanisław, Ostaszewski Kaźmierz, Pa wic u 
Bronisław, Pigpes Jak  b, dr. Pi at Tadeusz, P 
nowski Stanisław, Potoci i hr. Andrźe, Potocki 
Roman, Przy by sławski Władysław, d r .R a d z i3zew 
Bronisław, Ramułt Ludw-ii, Romanowie."? Tade 
Rosenbusch Henryk, Rebozyński Władysław, Sapi 
ks. Leon, Schayer Karol, "Siemieński-Lewioki hrt 
Wilhelm, dr. Skałkowski Tadeusz, Skibiński Kf 
Skrzj7iiski Adam, Śliwiński Ludwik, Sokołowski 
ryan, Soltyński August, Spausta W ładysław' Sta 
eki hr. Stanisław, Strornenger Jan, SyroeżyiWiŁ J  
dr. Szajnocha Władj’sław, dr. Szpilman Józef, S - 
ohiewiez Włodzimierz, dr. Tchórznicki Aleksanf 
dr. Wawnikiewioz Roman, Wf zelak Józef, Zac- 
rj7ev/icz Julian, dr. Zgóiski Alfred, Zima Francis: 
Żardeoki Bolesław. Dj7rektor wystawy : dr. Zdziś 
Marchwicki. Sekretarz jeneralny: Juliusz Star
I I  sekretarz : Jan Kaźmierz Zieliński. .

Nowe Cegły poszew wyrabiać za gran 
Późnią srię one od zwy.Ułyołi tem , że są znaci 
Iżąjsze i są gorszym od ni- h przewodnikiem cie 
W yrabia się jo vr ten sposób, że rio_ mieszaniny 
ny i piasku, ,używanej znykle do -fabrykaeyi ce| 
dodaje się tro in i sieczki słomianej. Kiedj7 sie v 
taką cegłę wypali, owe drobne kawałeczki drzew 
słomy wytleją , a w miejsce icli powstaną otwo 
wypełnione powietrzem , które jak wiadomo , 
bardzo złym przewodnikiem ciepła. Nadto cegły 
kie są stosunkowo bardzo lekkie , właśnie wskr 
owej dziurkowatości.

Nowy ten wyrób podobał się bardzo za ; 
mcą i odrazu zyskał sobie znaczny popy7t. Ce 
takich używają częściowo do budowy7 rnurów 
wnętrznyoh w domach, tak, że jeżeli mur ma |  
boso trze b cegieł, zewnątrz i wewnątrz daje 
zwykłe cegły a pośrodku dziurkowate ; nadto buc 
z nich mnry wewnętrzne. D my, do których bi 
wy użyto nowych cegieł, są nieporównanie cieple, 
niż wzniesione z cegieł z w y k ły c h .

W sprawie wyborów do rady miejskiej
o agi o towarzystw i wUśoioicli realności czynną ak 
mianowicie zawiązało komitet przedwyborczy z gr 
mężów nie ubiegających się o pozyskanie krzese 
przyszłej radzie i zaprosiło 300 obywateli miasta 
wzięcia, udział u w tym komitecie, który ma z 
się ułożeniem listy przyszłych radnych i i rzeprc 
dzenicm wyborów. Komitet ten obradować bę 
jawnie, a nad każdym kandj7datem do Rady oi 
dzie się ustno głosowanie,. nie zaś jak  dotjmh 
tajne balotowai.iie, które dawało sposobność 
rozmaitych nieprawidłowości i nadużyć. W  odez 
wydanej przez Towarzystwo właścicieli realn 
podniesiono całkiem słusznie, że w obec tego, _ 
zaszio przy ostatnich wyborach, delikatm-śó m 
żuje, s ly  członkowie ustępującej R  .dy miejskie; 
na ubo-zu, a nie wywierali decydującego wpl 
na cz iiiości przed wyborcze. Pierwszą posiedź 
korni/Au zawiązanego z inicjatywy Towarzyt 
WłaśUtiol: reaieośi" odbędzie się we wtorek ,

'rjodlć/i o i j>oi tk (puuzorer,
w if Towarzystw7?, muzycznego.

2 izby handlowej i przemysłowej. Na w
rąjsz- ni 'posiedzeniu Izby wiceprezydent jej p. Pi< 
zd:iw a-i sprawę z wiecu izb handlowych i przemj 
wych, odbytego w dniach 9, lb  i 12 bm. Na i 
ton i?1.;7*, lwowska delegowała pp. Piepesa, G ubr 
wicz- dra Koli -cliera. Litografowaue sprawozd 
delug o 'W rozlano opornym. Izba sprawozdani' 
przyjęła do wiadomości i na wniosek p. Jon: 
uchwaliła wyrazić (lolegato . serdeczne podzięko 
nie za gorliwy udział w wiecu.

Podnieść należy, że lwowscy delegaci odni 
w Wiedniu u/ielki sukces, gdyż prawie wazysi 
wnioski izbj7 handlowej lwowskiej zostały przyj

Następnie inżynier p. Długoszowski posta 
następujący wniosek nagłj-:

„Izba wystosuje przedstawienie do ministers 
bandu i do jeneralnej dyrekcyi kolei państwowy 
że ustanowione obecnie cenj" rocznych kart ja 
nie oipowiadają stosunkom naszym i nie stoją w 
dnym stosunku z długością sieci wszystkich k 
austiyickich, a zarazem wyraża izba zapatrywa 
iż pożądaną rzeczą jest zaprowadzenie kart roczn 
dla poszczególnych prowju :yi, a to w . stosunku 
całej długości anstiyackich kolei państwowych. 
Sprawę tę poruszyć mają w radzie kolejowej 
legaci izby,“

V/ni o sok ten poparli pp. dr. Koliscber, Pief
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WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(C iąg dalszy).

S tra szn y  by ł te n  pochód. P a trzącym  nań  
z m urów , z ba te ry i, z cel w ięziennycfi sarca 
zam iera ły , m ru ży ły  się oczy, dreszo.zo przolcie- 
g a ly  po ciele i czasam i odzyw ał się ja k iś  w ielki 
stłu m io n y  g lo s , jakoby  w estchn ien ie  ty s iąca

a oczy tw ie rd zy  
im  ów ruchom y

ludzi. 1 znów  trw a ła  cisza, 
p a trz y ły  rozszerzoną źren ica 
czw orobok.

W zd łu ż  ram  jeg o  sali zda si ino ludzie,
lecz jak ieś żelazne is to ty  bez d rżen ia  i go rącz­
ki, — spokojne, zim ne, p rzy tom ne, ja k  na zw y­
czajnej m usztrze. O, bo oni p raw ie  wszyscy, 
zw łaszcza w szyscy  haw asow ie i u łan i, b y li s ta ­
rym i w iarusam i, k tó ry c h  zły i os aż. tu  zagnał. 
N ie  tak ich  oni w idzieli w rogów ! Nie. tak ie  ta le  
ro zb ija ły  się o ich p iersi! N ie u stąp ią , n ie  za­
chw ieją  się, nie d rg n ą !

R a z  po raz ud erza ła  w nici) śc iana  m ra- 
ry d zk a . W te d y  oui b ra li ją  na  pochylone dzidy  
i kosy i aż zaklęsali pod jej naporem . Potem, 
podnosiły  się kolby, m ło ty , d rąg i, ta sak i i po­
w staw ał tak i głos, jak od m łócenia cepam i po 
snopach, u łożonych rzędem  n a  tw ard em  k lep i­
sku. I  ja k  od tak iego  m łócenia  w y iu sk n ie  się 
w szystko  z ia rno  i n a  Gól opadnie, a zm ierzw io­
n a  słom a, p o d ry w an a  p rzez cepy, la ta  w  pow ie­
trzu , p rzew raca  się po k lep isk u  i w bezładne 
zb ija  się kupy , ta k  pod ciosam i w iarusów  p ły ­
nę ły  n a  ziem ię s tru m ien ie  k rw i in itirydzk ięj, a 
nad  bojow iskiem  la ta ły  berm ice, bu rk i, k rzyw e 
szable, odcięte ręce i głow y, w nętrznośc i w y­
d arte  z ro z p ła ta n y c h  brzuchów , m ózg (ry ska!

z roz łupanych  czaszek — i potem  fo w szystko  
k h d ło  się d rg a jącą  m asą u stóp czw oroboku.

A czw orobok po tak ie j rozpraw ie szedł 
d a le j, dopóki zuów7 go n ie  za trzy m a ła  n o w a 1

rozszerzają  się i ze w szystk ich  piersi p łynie 
pieśń pobożna, w praw iając m im ydów  w nie/

u d a jąc  sw e pogotow ie i ciesząc sią..._
L ecz oto, z boku, w y rw ała  się ja z d a  m in 

ry d zk a  i co koń w yskoczy d ąży  czw orobokow i ! zm ierne zdum ienie.
n a  przełaj. N a przodzie, na ogrom nym  karym  i O dstępują, przejęci zabobonnym  strachem , j 

chm ur a uńu rydzka . i rum aku , pędzi z poduiesionenii rękam i s tro jn y  1 Lecz s tro jn y  ju n a k  w spiął sw ego rum aka !
Lecz w idać było, że s iły  go opuszczają. ' ju n a k , k tó rego  u trefione w łosy rozsypały  się po ( i z g rom kim  okrzyk iem  rzuca się n a  O arling-

Szcól jeszcze tw ardo  i k rew  ch lu p o ta ła  pod ram ionach , tw orząc jakby  lw ią grzyw ę. N a pai-  ̂ tona  z podniesioną szablą. Z d ług im  rep ie  rem,
jego stopam i, ale się za tacza ł czasem  ta n  ol- oaoh jego b łyszczą kosztow ne p ierśc ien ie , n a  i c ienkim  ja k  żądło, A n g lik  w y p ad a  k u  niemu.
brzy tn , podobny  do jednego  człow ieka, p rzy - n im  — łańcuszki, m ńulefy i b a rw n e  sza ły  ze j J a k  ,K” “   1' Q'aU-~
staw ał, dyszał c i ęż k o  i p a trzy ! n a  w rogów  zlot,emi lam ów kam i ' ale najw iększe ognie ry - 
k rw ią  nab ieg łem i oczami. Potem  szedł dalej. | cer.skiego zapału  eh k ą ją  jego  duże czarne  źre- 

— Nie dojdzie! — szeptano  na m u ra c h , na  • nioe, a w  m łodej tw arzy  jego  w idać okrutną, 
baferyaoh, w celach  w ięziennych , i serca się J zaw ziętość i odw agę bez m iary .

żyw, do m n ie ! W ycieczka

scuskiily rozpaczą. i Tuż za nim , rycząc ja k  baw ół, cw ałuje
— Nio dojdziem , W asza  M iłość, — rzek i z 1 g ru b y  góral, p rzy trzy m u jąc  n a  kn lbace ogrom ny 

c icha siw y  w achm istrz  u łańsk i do C arlin g fo n a .— j buk łak . O n im  on ty lko  m yśli, zdaw szy tro skę  
T rzeb a  coś obm yśleć. j o resz tę  n a  dw óch w ielkoludów , k tó rz y  p rzy

— Cicho. B u czk a! — odrzekł A ng lik . —  N ie ! n im  jadą.
g aś-że  odw agi w  żo łn ierzach . j D a l e j ,  ja k  czarna chm ura, pędzona wi-

W ach m istrz  ze zdziw ieniem  spo jrzał n a  j clirern, rw ie  się naprzód w  szalonym  pędzi 
A nglika.

— C iekaw ym , coby  ją m ogło zgasić,,
śm ierci, -  rzek ł spokojnie. — T a  jed n a , a w ię­
cej nic. J e s t  zaś coś, co m oże ją podwoić.

Pocisnąw szy  konia, A n g lik  skoczył n a ­
przód, s tan ą ł poprzek  drogi i podniósłszy  się 
n a  siodle, w sk aza ł ręk ą  n a  lewo.

N?„ tę  n iem ą kom endę, ca ły  czw orobok, 
ja k  je d e n  m ąż , razom  zaw rócił z bu lw aru  na  
błonie, ku rzece, a. z rob ił to  szybko i ta k  sp ra ­
wnie, aż się zdum ieli m iurydzi, z w ałów  zaś 
zag rzm ia ły  oklaski.

O drazu w szędzie zrozum iano ten  m anew r.
Z n iżając  się po ustęp ach  sk a ły , m u ry  for- 

teczn e  dochodziły  do rzek i. T u  b a te ry e  s ta ły  
nizko, m og ły  w ięc rozpocząć ogień i g ran a tam i 
pruć  ziem ię, ja k b y  z a rm a t polow ycii. Je ś li 
czworobok, zdąży  n ad  rz e k ę , pom iędzy n im  a 
m iu ry d am i w n e t się w yciągnie  pas działow ych 
pocisKt i w.

I  w łaśnie, ry k n ę ły  a rm aty , ja k b y  oznąj-

ja z d a  m iurydzka. 
oprócz ' W  czw orobntAV czw oroboku rozlega się donośnie spo­

ko jna  kom enda:’ „C el!u
R uszn ice  pochylają się naprzód , potem  po­

w oli po,unoszą się do ram ion, i  C hw ila  ciszy, 
ty lk o  ziem ia d rży  pod kopytam i.

— P a l! — w oła A nglik.
H uknęło , ja k  jeden  s trza ł, po tem  p rz e ra ­

źliw e k rz y k i i grom kie w ołan ia, jak b y  hasła, 
zag rzew ające  do b o ju :

— S z a rn il! Szami.U...
Z ry w a  się w rzask  ogłuszający, d rży  z ie­

m ia pod ty siącam i nóg  — ze w szystk ich  s tro n  
ogrom ne fale m iu rydzk ie  ud erza ją  w czw orobok, 
zw iera ją  się z nim , rw ą go n a  części. L ecz on 
się trzym a, jak  obręczam i sku ty , falu je ja k  
w ą tły  s ta te k  n a  w zburzonem  m orzu, a ze 
środka jego  na raz  odzyw a się w ielka, w spaniała  
p ieśń  ^Bogarodzico D ziew ico1*. D reszcz p rze ­
biega fo  w iarusach, p rostu ją  się, skądeś sił im , 
w zrostu, potęgi p rzybyw a, o lbrzym ieją  w  oczach,

dw a ogniste  p io ru n y  u derzają  na  siebie 
na  ' oczach ' całego w ojska. P a trz ą  m iurydzi 
kon n i i piesi, p a trz y  czw orobok, se tkam i oczu 
p a trz y  tw ierd za  z m urów , z b a te ry i, z cel w ię­
z iennych  i w szyscy  oddech w strzym ują . T rw a 
grobow a cisza. S ły c h a ć  ty lk o  sapanie koni 
i k ró tk ie  u d erzen ia   ̂ szab li o rap ier, rap iera  
o s z a b lę ; — ń ie  w idać nic, ty lk o  isk ry  się sy­
p ia  z żelaza.

W tem , zdała, s ły ch ac  g łu c h y  huk, jakby  
sk rzydeł szelest, albo szm er u lew y -  zb liża  
się, rośnie, huczy, ja k b y  n iem ilknący  g r z m o t .  
D udni ziem ia.

J e sz c z e  c liw ila  i o to  od s tro n y  fo lw a r­
k ó w  w y ta c z a  się  d łu g i  w ał, ja k b y  fa la  w y so k a , 
id ą c a  z d a le k ie j m o rsk ie j ro z to czy .

To ja k  n a  sk rzyd łach  leci g ro źn y  pu łk  
n iżog rodzk ich  dragonów . W  b ia łym  m undurze, 
ze z ło tą  b lachą  n a  p iersi, w  z łocistym  hełm ie, 
iv\ k tó ry m  orzeł z podniesionem u do lotu 
sk rzyd łam i, — pędzi na  czole M irski, j a k  A r­
chan io ł Boży. Za nim , n a  czele półszw adronów , 
o fice ro w ie : tu  u łan  z m alinow ą p iersią, tam
h u za r ca ły  w7 z ło tych  sznurach , ów dzie ra jta r  
z końską g rzy w ą  n a  szyszaku, dalej czarny  w ał 
dragonów .

N ic ich  n ie  w strzym a, — ro z tra tu ją  
w sz y s tk o ! Z d rog i m iu ry d z i! U ciekaj, kom u 
życie m iłe !

Czw orobok daje tra w o . T w ierdza  huczy  
pow ita ln ą  salw ą. T łum  kob ie t w ybiega n a  m ury, 
k lęka, podnosi ręce, śm ieje się i płacze.

— O tw ieraj b ram y  !—grzunąejcm  głosem  Wola

O l g e r o d e .  —  K t.
W jfJBCzka !..

Lecz cóż to się dzieje ? Skąd ci zu 
chw alcy? Z jaru  się w ysuw ają na  zw im iycl 
koniach, sam i w  że laznych  kolczugach i śpi 
czastycli m isiu rkach , w  ręk ach  m ają miecze 
w zębach sz ty le ty  — z boku zabiegają  d rog  
dragonom , m ilczą  i p a trz ą  n a  siw ego wodzf 
z jeg o  ruchów  wolę zgadując.

K oń pod nim  tańczy , a on ży lastą  rek  
p rzeciąga po m lecznej brodzie i orlim  w zrokU . 
m ierzy  swój zastęp.

— A lla c h ! — w ym aw ia  i rzuca  się nap
— A chw erd i - M ah o n ia! — w rzasną ' ryc 

i grzmiącą, ław ą pędzą na dragonów . Ci 
cze zw iększają ehyżość pędu. B łyskaw ica  
g n ę la  w zdłuż ich  fro n tu  —  to  szable się 
n io sły  do góry.

Z a chw ilę dw ie chm ury  uderzą  o si 
Je d n a  będzie w proch  s ta rta , n ic  z nie_ 
zo s tan ie ! -  k tó ra  ? — ażali m ów ić trzeb a  

W tem , p rzed  sam ym  fron tem  dragońs 
pęk ła  n a  dw oje lezg ińska  ław a  i w  oka mg 
niu  zb ieg ła  się k u  dw om  końcom, ja k  m 
n ap ię ty  szn u r e lastj czny, g d y  nag le  prze 
się w  środku. D rag o n i z rozpędu w padli 
ko by w próżnię, a w ów czas L ezg in i z bo 
i z ty łu  na  k a rk  im  w p a d l i . /W  kłębek  
n ę ły  się oba oddziały, kurz pow stał i za 
icli jak b y  chm urą, z k tó rę / szedł łoskot v 
kiej rąb an in y . /

T ym czasem  piesi y tm rydzi osta tn i ras , 
cają się n a  ozwoiobok- P oprzedza  ich  chn 
szty letów , lecąca w pow ietrzu  ja k  stado  śu  
te ln y c li p taków . S zty le t u tk w ił w p iersi < 
ling tona , k tórem u rap ie r  n a ty ch m ies t w ypad 
z dłoni, a  on sf»m, m achając rękam i, na  w zi 
się p rzechylił i pada. S z ty le ty  czyn ią  k: 
w yłom ów  w czw oroboku, k tó ry  p ry sk a  na 
i o tw iera  swe w nętrze  m iurydom .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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tchayer i Russmann, poczam izi>s ,wm, sek p. Długo­
szowskiego przyjęła i postanowiła hpraszać o popar­
li e togo przedstawienia izby handlowe: krakowską 
i biodzką.

Sprawę szewców stryjslcicli, proszących i'/bę u 
Wparcie prośby wniesionej do namiestnictwa, żeby 
wzbroniono obcym rękodzielnikom odwiedzania stryj- 
tl- ich targów tygodniowych, po wyjaśnieniu przez 
sepie zen tan ta rządu, izba odesł ła napo wrót do 
lekeyi przemysłowej celem bliższego rozpatrzenia. 
Wniosek o założenie siaeyi te:egr*ficznej w Zabłoto- 
vie izba przyjęła.

Na asesorów handlowych w sądzie obwodowym 
w Sanoku zaproponowała sekcya handliwa: Lajzora 
Rosnera, Sz. Osterjnnga, Kazimierza Lipińskiego, 
Józefa Rynczarskiego; na zastępiów Joela Bluinen- 
felda i Engelharda M -jera.

Do komisyi organizacyjne,, która wspólnie z 
prezydyum ma przedstawić wnkski w sprawie ob­
sadzenia opróżnionej posady sekntarza izby wybrano: 
pp. Baczewskie.go, Ciuchcińskiegi1 i Kochanowskiego.

W  końcu uchwalono preliminarz budżetu na rok 
1893 w kwocie 14.872* zł. 80 et, poczem nastąpiło
posiedzenie tajne.

P O Ż a r  W  Wadowicach, w gmachu sądu ob­
wodowego, wybuchł w pierwszy dzień świąt Bożego 
Narodzenia pożar, który, cbociai szybko został uga­
szony, wyrządził wielkie szkód* Spaliło się wiele 
aktów w archiwum notaryalnem Przyczyna pożaru 
nieznana.

Cholera. W  Załuczu, w powiecie horszczow- 
skim , zachorowa a znów jedra osoba na cholerę. 
Zresztą stan zdrowia w miejsccwościach, w których 
wydarzyły się w ostatnich dnach wypadki znała- 
’ nęć tui cholerę, pozostał niezuieniouy. "

Z Brodów donoszą, iż w Rosyi, w wiosce Ru­
bli, najbliższej stac.yi obok Raiziwiłłowa, wybuchła 
cholera Dotychczas zaohorowsło tam ośm osób , a 
umarły 2. Również pojawił* aii cholera w Kielcach 
Tak do Rudni, jak i Kielc, ziwleczoną została-'cho- 
lora przez świeżo przybyłe puki kozackie.

Z p r a s y . Pismo humorystyczne Szczutek bę­
dzie i dalej wychodziło, tylko już pod redakeyą uie 
p.  Liberata Zajączkowskiego, de p.  Romualda Theo- 
dorowicza, młodego i sympatycznego dziennikarza, 
który przed laty wspólnie z u. Włodz. Zagórskim 
wydawał we Lwowie Różowa Um iano.

Morderstwo. Wczoraj draj żydzi Rubin Klein- 
stein i Jakób Lancberg zainu-dowali robotnika Jó ­
zefa Mańkowskiego, liczącego 54 lat, ojca pięciorga 
dzieci. Mańkowski winien b-l Kleiusteinowi jakąś 
drobną kwotę, której atoli uimo licznych upominań 
się wierzycielu, oddać mu nii mógł. W skutek tego 
przychodziło często między inni do sporów. Wczo­
raj Kleiustein przechodząc z przyjacielem swym 
Lanchergiem przez ulicę Zainnrstynowską, spotkał 
Mańkowskiego i znów upomniał się go o należny 
mu dług. Gdy Mańkowski żądaniu temu zadość 
uczynić nie mógł, obsypał go Kleinstein gradem 
najrozmaitszych obelg- Mańkowski na obelgi te od­
powiedzią*, i to wy wdało bójkę, podczas której obaj 
żydzi w tak straszny sposób pobili Mańkowskiego, 
że na miejscu wyzionął ducha. Obu zbrodniarzy are­
sztowano.

Onegdsj po południu posprzeczał się na ulicy 
Łyczakowskiej Pawoł Rymarz ze swą pasierbicą 
Maryą Danyłłówną Podizas sprzeczki tej Danył- 
łówna wyrwała z rąk ojczyma siekierę i uderzyła 
sto - ią  w p-łowć tak će, 1 jn>*. rozpłatała czaszkę. 
K°T:ncgu odwieziono do szpitala, pasierbicę zaś od 
dano w ręce sprawiedliwości.

Rewizya sądowa odbyła rte dnia 22 b. m. 
u Eliasza Nifcjuirowekiego, wieśn'. ka w Durtajowie. 
lLI, asit jej sędzia ze Złoczowa, p. Ch-irak. który 
prowadzi teraz śledztwo spraw a ruchu etmgra- 

.<}« R-r-y. , ,*
ŚRmoaÓjatWG. W  Grzymałówre, w pUW. brodz- 

I iai . odejirał sobie 'życie przez poderżnięcie gardła, 
dezerter z wojska rosyjski ago Jan  Skomorooski.

Zmiana własności- Majątek I olwerbce, w po­
wiecie borodońskim, nabył p. Albin Kunz od p. Zyg­
munta Ł u k a s ie w ic z a  za 140,000 złr.

Wieś Strupków, w powiecie nadworniańskim, 
flabył p. Bobrownicki.

Z Chodorowa donoszą: Wieść o emigra< -yi
włościan do Rosyi odbiła się echem i w naszym 
kącie. Lud u nas o ni. zeta więcej uie mówi , jak 
tylko o tem , żo gdzieś tam daleko pod Moskalem 
rozdają daremnie ziemię, a nadto dają pieniądza na 
tagospodarowanie się. Naturalnie, iż lud bajkę tę 
Utrzymuje w tajemnicy i nie zdradza się z nią przed 
inteligeii' yą.

Dnia 27 grudnia odbył się w Boryniezaeh 
„sohorczyk dekanalny11. Zebrani na nim księża ru­
scy, uchwalili wyrazić serdeczne podziękowanie po­
słom : Podlaszec.kiemu, Romańczukowi i Teliszcw- 
ikiemu za wniesienie znanej interpeh eyi w sprawie 
ruskiej , a ,z drugiej strony wyrazili głęboki żal 
5 tego powodu , że iuterpelaryi tej nie podpisali 
księża, członkowie ruskiego klubu w Radzie państwa.

Sprawa tuczempska została wreszcie ukoń­
czoną, jeśli wierzyć można doniesieniu D iła . Pisze 
in o : W  ostatniej chwili otrzymujemy wiadomość
śe Papież rzym ski rozstrzygnął spór tuozempski na 
niekorzyść obrządku gr. kat. Do doniesienia tego 
lodaje D iło  następujące uwagi : „Mieszkańcy Tu- 
'zemp są więc łacinnikami. Wiadomość t,ę muszą 
nż mieo biskupi galicyjsko-rusc.y, z Rzymu Lowicm 
lecyzyę już wyekspedyowano. Ruslco-k tolic.ki ko­
ściół, zniszczony w Rosyi na korzyść pro wosławia, 
traci teraz w Galinyi całą jedną parafię na korzyść 
kościoła łacińskiego. Przełom zrobiono... Co to bę­
dzie dalej ?“

Dalej zaś pisze w te słowa: „Nowy cios spadł 
« na Ruś halicką, a tym razem ze strony Rzyimi. 

Concordia, t. j ugoda zawarta między galieyjsko- 
ruskim episkopatem a Rzymem przez ś ł*. k ■. me­
tropolitę Litwiuowicza w celu obrony gr, kat. obrządku 
w Galioyi i Bukowinie, została naruszoną. Łacinnicy 
nas pokonali i mogą teraz tryumfować. . Przedsta­
wienia, wysłane w tej sprawie do Rzymu przez 
książąt naszej cerkwi, nic nie wskórały. Wpływy 
nieprzychylne naszej cerkwi, których źródłem jest 
łacińskie duchowieństwo w Galicyi, przeważyły, a 
Rzym nie ujął się za nienaruszalnością obrzędu 
»wycb ostatnich unitów11.

Dalej żąda D iło , aby episkopat ruski publi­
cznie oświadczył, jakie kroki poczynił w tej spra­
wie i rzuca się na rz. kat. duchowieństwo w po- 
wjecie jarosławskim, twierdząc, iż przejście mieszkań­
ców iuczemp na obrządek rz. kat. jest jego robotą. 
W końcu przepowiada D iło ,  iż wskutek tego wy­
roku nie uda się uroczysty obchód jubileuszu pa­
pieskiego. „W sferach ruskich — pisze — mocno 
żałowano, że wyrok w sprawie Tuczemp, wydał 
Rzym właśnie w tej porze, kiedy Rusini, tak 
świeccy, jak  i duchowni poczęli się przygotowywać 
do obchodu 60-letniego jubileuszu biskupiego Ojca 
sw., zamierzali nawet udać się do Rzymu i wręczyć 

apieżowi podarek od Rusinów. Wyrok w sprawie 
tóczempskiej, nie może pozostać na przygotowania 
*e bez wpływu. Mówiono, że rusko-katolicka cer- 
lew ma teraz w pierwszej linii obowiązek zbiera­

nia funduszów na ratowanie siebie od takich nie­
szczęść, jak  owo tuczempskie. Nie tajono tego, że 
luczempy mogą być przyczyną poważnych rcmon- 

k f racyi wszystkich Rusinów-, bo z obrządkiem łaoiń- 
I  gkim są nader ściśle złączone dążenia sąsiadów na- 
Imizycb do polszczenia Rusi. Nie tylko samej unii

grozi sprawa tuczempska, ale i naród ruski tego 
przeboleć nie zdoła. Sprawę tuczempska łączono z 
paszkwilami na duchowieństwo ruskie, prasa polska 
wzięła ją  za godło, pod którem ze skrajnymi, szo­
winistycznymi zarzutami, występowała przeciw Ru­
sinom, do niej także odnieść należy gorączkowo dziś 
rozwinięty prąd do budowania kościołów- na Rusi... 
Z niem także łączą się skiajnie szowinistyczne wy- 
stępy szlachtą- polskiej na niedawnych sejmikach w 
Przemyślu i Tarnopolu. Opierając się na tych da­
nych, twierdzono, że może przyjść u nas do po­
ważnych zaburzeń. Jeśli Rzym żąda od Rusinów 
szanowania unii cerkiewnej i przywiązania do niej, 
to powinien i sam tej unii vronić. Czyżby unia 
w- istocie miała być tylko mostem do zlatinizowania 
Rusi, a przez zlatynizowanie do jej spolszczenia ?!“

Jak  widzimy D iło  nie przebiera w słowach : 
swoim dawnym zwyczajem rzuca się na duchowień­
stwo nasze i całe społeczeństwo polskie. Lecz ile 
zarzutów w powyższych uwagach, tyle nieprawdy. 
Duchowieństwo polskie wcale nie kopie dołków pod 
unią — jak to twierdzi D iło  — owszem bardzo 
przychylnie jest dla niej usposobionem — a nawet 
zrobilibyśmy- mu zarzut, że zanadto dla niej jest 
pobłażliwem. Ileż to bowiem jest wiosek w Galicyi 
wschodniej, w których przed kilkunastu laty miesz­
kańcy byli po połowie obrz. rz. kat. i gr. kat. Dziś 
wioski te są zupełnie ruskie — a mimo tego nikt 
ze społeczeństwa polskiego nie rzuca za to przekleń­
stwa n i duchowieństw-o niskie — nie pomawia go
0 „krecie roboty11 a łacińscy proboszczowie żadnych 
skarg nie zanoszą do konsystorzy na ruskich księży 
za „chwytanie dusz“. Zresztą każdy obznajomiony 
dobrze ze sprawą tuezemp3ką wie, że nie cho­
d z iło  tu wcale o żadne przekonania : polity-czne 
mieszkańców Tnczemp i że tu duchowieństwo łaciń­
skie jarosławskie żadnej nie odgrywało roli, cho­
dziło tu tylko o kwestyę pieniężną — o nic więcej. 
Tuczempianie nie chcieli płacić nader wysokiej kon- 
kurencyi na cerkiew-, czy budynki plebańskie w 
sąsiedi irj wsi, do której parafii wioska ich jako 
filia należała. Nie było tu więc polskiej ’ intrygi, 
którą D iło  tak chętnie wszędzie wyszukuje, nie 
by-ło tu knowań duchowieństwa łacińskiego, lecz 
wprost kwc-stya grosza

Rzym rozstrzygając tę sprawę z pewnością się 
nad nią głęboko zastanawiał i po dojrzałym rozmyśle 
wyrok wydał. Dziwnein więc wydaje się nam rzu­
canie się D iła  na wyrok i wypowiadanie, chociaż 
teraz jeszcze w półsłówkach, wojny Rzymowi i na­
kłanianie do niej Rusinów. Wszak jeśli zwolennicy 
D iła  i zasad przez niego głoszonych są prawdzi­
wymi unitami i z przekonania katolikami obrządku 
greckiego, to powinni poddać się wyrokowi, a nie 
ogłaszać przeciw niemu krucyaty-.

W szak w kościele katolickim istnie e argu­
ment : Rom a locnta, causa fin ita .

Ze Szczerca nam piszą : Czytelnię ludową za­
łożono w Siemianówce obok Szczerca^ za inicjatywą 
miejscowego rz.-kat. proboszcza przy współdziałaniu 
tutejszego nauczycielstwa.

W bny ks. dr. Loga, proboszcz miejscowy, za­
silił czytelnię przeszło 200 egzempl. doborowych 
dziełek, darowując na ten cel szafę oszkloną i 20 
złr. gotówką. Przewielebny ks. biskup Puzyna na­
desłał 100 dziełek, zaś W ni Państwo Abrahamowi- 
czowie, właściciele Siemianówki, wpisali się jako 
członkowie wspierający.

W  myśl statutów przewodnictwo tej czytelni 
spoczywać ma w rękach każdoczesnego miejscowego 
proboszcza, zastępstwo zaś w rękach każdoczesnego 
kierownika szkoły.

Podając tak naśladowania godny czyn do wia­
domości publicznej, cała gmina wyraża swoją 
wdzięczność tym, którzy' wzięli udział w założeniu 
u-j czytelni.

Z3 Sambora nam piszą Dnia 29-go grudnia 
odbyło się żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. Sta­
nisława Piskozuba, profesora gimnazyalnego w tu­
tejszej cerkwi gr.-kat., a nie w klasztorze 0 0 . Ber­
nardynów, jak to mylnie ogłosiły kartki pośmiertne.

Z Łańcuta nam pisz( l: Enia ‘25 grudnia urzą­
dziła p. Romanowa Potocka gwiazdkę dla najuboż­
szych dzieci. Do sali, w której jaśniało pięknie i 
bogato przybrane „drzewko11 weszła dziatwa w liczbie 
24, z tych 12 chłopców a 12 dziewcząt. Każde 
z dzieci otrzymało z rąk samej pani hrabiny ciepłe 
zimowo ubranie i obuwie, prócz łakoci, które sama 
dziatwa z nieopisaną radością z drzewka zrywała.

'A serca hojnie obdarzonych dzieci płynąca 
modlitwa, którą one w tych dniach u żłóbka Boskie­
go Dzie: ięcia za swą Dobrodziejkę dostojną zano­
szą, niech będzie dowodem wdzięczności za otrzy­
mane dary.

Zamiast rozsyłania życzeń noworocznych
nadesłali nam : p. Franciszek Rozwadowski 3 złr.
na Głodne Dzieci żeńskiej szkoły św. Anny i 2 złr. 
na ochronkę Sióstr Eelic.yanek na Źółkiewskiem; 
p. Leontyna Nawrocka z Doliny 1 złr. na Głodne 
D zieci; p. Stanisław Fanti 1 złr. dla Sióstr Eeli- 
cyanek i 1 złr. dla p. Wład. Kopystyńskiego żoł­
nierza z 1803 roku, obarczonego liczną rodziną, a 
mieszkąjące.go w Winnikach.

Truciciele ryb. W  Starym Sączu odbyło się 
śle Iztwo przeciw czterem trucicielom ryb z Sowim
1 Limanowej. Jeździli oni o trzy mile i dalej zatru­
wali ryby w Łososinie, Rabie, Popradzie, Kamienicy 
i ich przytokach. Poufnie wygadali się, że czasem 
cały wóz ryb zatrutych sprzedawali żydom sąde­
ckim; były między nimi często duże łososie.

Złoczyńców na gorącym uczynku schwycił 
przysięgły dozorca rzeki w Rogach, a p. Roman 
Reklewski zaskarżył ich o szkodę i o to, że chcieli 
przekupić dozorcę przysięgłego, przed którym wy­
gadali się o dalekich swych wyprawach łowieckich. 
Sprawa ma iść do Prokuratoryi. Bardzo potrzebne, 
jest dochodzenie ścisłe i ukaranie takiej rozbójniczej, 
dobrze uorganizowanej szajki, niszczącej cały zary- 
bek rzek górskich i potoków, wbrew ustawom o o- 
chronie ryb.

Ze Stanisławowa piszą nam : .Chociaż jestem 
obywatelem miasta Stanisławowa, s/.czerze przywią­
zanym do swego g:odu i w interesie jego rozwoju 
pragnąłbym, aby w nim utworzono dyrekcyę kolei 
państwowych, to jednak nie mogę się powstrzymać 
od uwagi, że nie powinno to się stać ze szkodą 
rodzin urzędniczych, przeniesionych do stanisławow­
skiej dyrekcyi. Uwaga Redakcyi Przeglądu, dodana 
do ostatniej korespondencyi stanisławowskiej, że w 
obecnych warunkach ustanowienie dyrekcyi kolei 
państwowych w Stanisławowie bez zniszczenia eg- 
zystencyi kilkudziesięciu rodzin jest niemożliwe, jest 
zupełnie słuszna. Główną przeszkodę stanowi brak 
mieszkań. Nie dziwimy się wprawdzie magistra- 
t  wi stanisławowskiemu, że zapytany w tym wzglę­
dzie przez jeneralną dyrekcyę, dbając przedewszyst- 
kiem o interes miasta, dał odpowiedź zupełnie uspa­
kajającą, jednak musimy zauważyć, że informacye 
jego, są co najmniej zbyt optymistyczne.

Już co do pomieszczenia biur dyrekcyi, jakie 
daje miasto, można by mieć wiele wątpliwości, gdyż 
kamienica Peisera nawet po dokonaniu kosztownych 
przeróbek nie nadaje się na to, z powodu braku 
ubikacyi, gdyż w 52 pokojach trudno pomieścić 180 
urzędników, z których przynajmniej 10 musi mieć 
osobne biura. Jednak pomijając już tę  okoliczność 
sprawa cal., natrafia przedewszystkiem na jeden 
nieprzeparty szkopuł, jest nim brak pomieszkać.

Obecnie jest w Stanisławowie 21 wolnych po­

mieszkać, składających się z 2 do 3 pokoi z przy- 
należnościami, a do 1 maja może przybyć najwyżej 
36 pomieszkać, o 3 lub 4 pokojach w kamieio ach 
i domach budujących się. Mielibyśmy zatem 5» po­
mieszkać. Potrąciwszy jednak z tego 17 dla., ro­
dzin, wyrugowanych z kamienicy fPeisera, pozoataje 
40 pomieszkać dia świeżo przybyłych rodzin urzę­
dników dyrekcyi kolejowej. Na tych 40 pomieszkali 
będzie 180 urzędników, a z tego przynajmniej 130 
z rodzinam i! Niech fakta same za siebie mówią, 
niech czytelnik sam sobie wyprowrdzi wniosek, czy 
urzi dnicy nie musieliby pozostawić swych rodzin w 
dawnych miejscach pobytu, czy to nie byłoby ruiną 
dla nich !

Ponieważ już ze względów sł izbowych zacho­
dzi konieczna potrzeba utworzenia 3 dyrekcyi w 
Galicyi, byłoby na najodpowierhrsj, aby w
myśl pierwotnego planu jcueralnej Dyrekcyi, ta 3 
dyrekoya ruchu w zupel rolnym i odpowiednio 
urządzonym dworcu czerń iocl,:im we Lwotf&e, na 
przeciąg jednego roku po :ona została.

Organizacya tej Dy i yi we I iwie mogłaby 
łatwiej bez żadnych kosztów' i bez narażania urzę­
dników na ruinę być przeprowadzona i dopiero od
I maja 1894 roku, gdy Stanisławów przygotuje się 
na pomieszczenie znaezuege przyrostu mieszkańców, 
powinno r astąpić przeniesienie Dyrekcyi do S ta­
nisławowa.

Z Czerniowiec piszą nam:
„Sokół11 nasz, dbały o zacieśnienie węzłów to 

warzyskich między nim a ogółem Polonii czeruio- 1 
wieckiej, postanowił w ciąga bieżącej zimy urządzać 
wieczornice w lokalu Czyte'-ui pols iej. Panie przy­
bywać będą na nie w streUeli wizytowych, a „So­
koli11' w swych m n n d u ia -a^ -j Objawem sympatyi, 
jaką się tu „Sokół11 nasz ćies?zy, jest wystosowane 
niedawno przez grono pań ‘do w działu Towarzystwa 
pismo, w którem zawiadamiają, że powzięły zamiar 
zbierania składek groszowych na spr. wierne sztan- 
da u dla „Sokoła1* czerniowieckiego.

Interesującem dla Lwowian jest sprawozdanie 
burmistrza p. Kochanowskie o, złożone na ostatniem 
posiedzeniu Ra ' y  miejskiej, z . eputacyi do Wiednia, 
która zaniosła pro bę do Cesarza o zaprowadzenie 
na wszechnicy ezerniowieckiej wydziału medycznego. 
Otóż Cesarz na prośbę tę dał odpowiedź przychylną, 
przyrzekł oddać sprawę tę do zbadania, zaznaczył 
jednak, że zanim Czerniowce otrzymają fakultet me­
dyczny, pierwej wszechnica lwowska musi być uzu- 
pe’nioną wydziałem lekarskim, dopiero potem przyj­
dzie kolej na Czerniowce.

W ielkie fałszerstwo weksli wykryto w naszem 
mieście. Żydowska firma komisowa braci Weissman- 
nów eskontowala bardzo wiele weksli na nazwiska 
zamożnych ludzi, jak pp.: br. Ka-irego, Karmełina, 
Helda i innych, a podpisy ich sfałszowali sami pp. 
Weissmannowie. Oszustwo wykryło się w chwili, 
gdy nadszedł t rmin zapłaty w eksli; kiedy je inak 
chciano at estować Weissmannów, okazało się, że nie 
czekali oni katastrofy i umknęli w bezpip.ezne miej­
sce. Aresztowano tylko Dawida Weissmanna z Koc.- 
mania, ojca fałszerzy. BaDk: tutejsze w skutek tego 
fałszerstwa poniosą stratę w kwocie około 20.000 xl 
W s mej kasie osz zędności znajduje sie tych weksli 
n? 8000 zł. " ' I

Wybór posła do sejmu z miasta Seretu — 
któryto mandat opróżniony został z śrnier ią śp. Jó ­
zefa Kochanowskiego — rozpisany został na dzień
I I  stycznia. Oprócz kandydatów liberalnych -wymie- 
n-ają także radzcę tutejszego sądu krajowego i . J u ­
liana Negrusza, jako ubiegającego się o ten mandat. !

Welington I Zyblikiewicz. Paryzki korespon- ! 
dent warszawskiego Słow a, pisząc o skandalach pt - j 
nam skieł, kończy swój artykuł jak następuje :

„Zmuszor.j’ jestem 'tak  ' często wspominać i 
brzydkie hist.orye o łapówkach, by zatrzeć więc ich i 
wrażenie, przytoczę i jedr.ę piękną, zanotowaną 1 
przez p Alisona w biografii Welingtona. j

Gdy przyszły książę Welington, wówczas jesz- ; 
cze sir A rtur WoJlesley, zdobyw ł sobie pierwsze 
ostrogi w Indyacli pod kierunkiem swego starczego 
bratu, który ugruntował tam potęgę angielską ko­
sztem Francyi, zajętej wielką rewolucyą, poruczono 
mu zawarcie puko u z sułtanem Nizamu.

Otóż pierwszy minister tego monarchy' pragnął
z ,

panu
infornw yę 100.000  funtów' szterlingów (przeszło 
milion guldenów). Rozmowa odbywała się we cztery 
oczy, a minister tłumaczył, że to nic nie zmieni 
biegu wypadków, ani w niczem nie zaszkodzi Anglii. 
Zresztą on nigdy tego nikomu nie zdradzi.

— A jesteś w stanie dochować ścisłej tajemni­
cy? — zapytał młody ks. Wellington, patrząc mini­
strowi bystro w oczy.

— Święcie, przysięgam!
— Ja  także.

I wyrzucił go za drzwi.
Trudno być bardziej lakonicznym, a przecież 

jeszcze lakoniczniej znalazł się w podobnym wypadku 
,v Wiedniu śp. Zyblikiewicz, bo nic nie mówiąc, 
zrzucił pewnego „barona11 ze schodów.

I pomyśleć, że ani Hindus, ani „baron“ nie 
żądali. podpisania czeku!“

Z Sokoła. Jutro  na dochód Tow. „Sokółu 
koncert muzyki wojskowej nr. 24. Początek o

Stan powietrza. Termo,mitr — 5° Reaum. 
Zrana było — 7° R. Barometr 753. Spada. Dzień po- 
godny

Młodość i starość.
Na skałach, na górach wysokich 

Strumyczek przeczysty się rodzi,
I  huczy, i szumi szalony

W  kaskady spienionej powodzi.
I  pędzi do morza i w drogę

Piasczystą wędruje, daleką, ,
Aż w ujściu bezsilny, spokojny 

Leniwą rozlewa się rzeką.
Tak serce, wezbrane w lat kwiecie,

Szalone, potężne, junaeze,
Z latami zastyga, zamiera,

I  ciszej i ciszej kołacze.
Myśli.
Skłaniamy głowę przed talentem mężczyzny', 

powinniśmy również skłaniać głowę przed pięknością 
kobiety' — i jedno i drugie jest darem bożym.

Literatura i Sztuka.
*. Noworoczny numer śm igusa, podwójny obję­

tości, opuści jutro prasę. Oprócz pięknych kolorowa­
nych rycin, zawierać będzie nową humoreskę p. t . : 
„Pan Balsambaum i jego subjekt**, czyli zepsute 

fis  Rebekusi**.
* Ogólny opis ziemi, przez Adryana Bal hi ego, 

nakładem księgarni A. Hartlebena w Wiedniu. — 
Dalsze zes yty tego wyda .rnictwa są równ.e sumien­
nie opracowano jak poprzednie. Właśnie ukończony 
został tom pierwszy, który tworzy pokaźną książkę, 
bo obejmuje ona 1152 stronnic druku. W  ostatnich 
trzech zeszytach, które przed nami leż.., omawia 
autor polityczne i społeczne stosunki Afryki i spo 
żytkowuje wszystko, cokolwiek zdobyli w ostatnich 
dziesięciu latach badacze czarnego kontytentu. Naj­
obszerniej opis je  dzieje kolonizacji af ykańskiej i 
jej teraźniejsze położenie. *

Część ekonomiczna.
Wiedeń 29 g rudnia . 

[Z .] N ic  n ie  je s t  w stan ie  przełam ać s ta - 
gnacy i, k tó ra  od k ilku  ty g o d n i ju ż  rozpano­
szy ła  się na naszym  ta rg u . N aw et obecność p. 

j W eckerlego  w W ied n iu  i zapow iedziana n a  dziś 
j w ieczorem  konfereneya  obu m in istrów  z re p re ­

zen tan tam i g ru p y  ro tszy ldow skiej nie m ogła 
w yw ołać żw aw szego ruchu , p o d trzy m y w ała  je ­
d nak  silną tendencyę, tak , że kursa pom im o ja k  
n a jbardz ie j n ie p rz y ja ź n e g o — prąd u  w iejącego 
z ta rg ó w  zag ran iczn y ch  an i o w łos n ie  spadły . 
R e n ty  w spólne i au s try ack a  z ło ta  podniosły  się 
n aw et cokolw iek. W  sty czn iu  spodziew ać się 
m ożna ożyw ionego obro tu  w p ap ie rach  kolejo- 
w ych, gdyż ju ż  dziś p y ta ją  o n ie rep rezen tan c i 
banków  i kan to rów  tu te jszy ch , s tąd  m ożna w no­
sić, żo k lien te la  banków  zakup i ich  dużo na  
lokacyę kap ita łów . O sobliw ie n a  w alo ry  u p a ń ­
stw ow ionych  kolei je s t  popy t coraz w iększy, 
lom bardy  n a to m iast spadają  do tk liw ie  sku tk iem  
pogłosek, że kolej po łudniow a da sw ym  akcyo- 
naryuszom  w ty m  roku  bardzo m ałą  dyw idendę.

O dzisiejszej kon feren cy i m in istrów  z 
rep rezen tan tam i g ru p y  ro tszy ldow skie j opow ia­
dano  późno w ieczorem  bliższe szczegóły. P. 
W eck erle  n ie  zab ie ra ł g łosu , ty lk o  p rzy słu ch i­
w ał się, W ęg rzy  bow iem  za złe w zięliby m u 
g d y b y  w spraw ie in teresów  w ęgiersk ich  
konferow ał gdzie indzie j ja k  w P eszcie — zre ­
sztą na k o n te ran cy i b y ł tak że  d y re k to r  Z akładu  
kred. ziem skiego p. T aussig , z k tó rym  p. W ec­
kerle  ży je w nap rężo n y ch  stosunkach . Z ak ład  
te n  n ie  w eźm ie udzia łu  w  in te resach  w ęg ier­
sk ich , n a tom iast w ezm ą dw aj berliń scy  finansi­
ści pp. H ansem ann  i B len .h ro.ter i om  tudzież 
R o tszy ld  i M aut.hner po jadą  4 s ty czn ia  do 
P esz tu  konferow ać z p. W eckerlem  n a  g runcie  
w ęgierskim . D zisie jsza  kon feren ey a  og ran iczy ła  
się n a  tem  ty lko, że p. dr. b te in b ach  po w ita ł 
zeb ranych  finansistów  k ró tk ą  przem ow ą i p ro ­
sił ich, ab y  w ydali op in ię  sw ą o sy tu acy i t a r ­
gów  p ien iężn y ch  k ra jow ych  i zag ran icznych . 
•Jakoż w szyscy po kolei sk ład a li sw ą opinię. 
W szyscy  orzek li zgodnie, że sy tu acy a  ta rg ó w  
k ra jow ych  je s t  bardzo korzystna , m niej k o rzy ­
stn ą  zaś sy tu cy a  ta rg ó w  zag ran iczn y ch , w sze­
lako jest nadzieja , że i ona się popraw i. N adto  
ośw iadczyli oni, że zdan iem  ich  pow inno się 
po łączyć obie operacye, t. j. konw ersyę  i em i- 
syę now ej re n ty  złotej, g dyż  n a  opinię p u b li­
czną w k ra ju  i za g ian icą  oddziała łoby  to  n ie ­
korzystn ie , g d y b y  się w zięto  ty lk o  do konw er- 
syi, a na jw ażn ie jszą  operacyę, t. j. em isyę 
re n ty  celem n ab y c ia  p o trzeb n y ch  zapasów  
zło ta , odroczono n a  później. Oto je s t  rezu lta t 
całej konferencyi.

O sta tn ie  no tow ania :
K re d y ty  anstr. 313"— , w ęg iersk ie  36P75,

i A ngjnbauki 149 50, U niony  236 50, B an k v era in y
1 14 50, L śn d e rb a n k i 226 '— , L u d w ik i 217-25,

j C zerrdow ieckie 246'— , R e n ta  papierow a 97'75, 
Utóż pierwszy minister tego monarchy pragnął 5re1,rlm  9 7 -40  aast,ry łc k a  ziotŁ l f 6 '70, pap iero-

z gory wiedzieć jakie terytoryum pozostawi Anglia ( i(x).35 r/jlnU 114.25 j e r o w a
  ^ a m w a ł “iłodemu Wollesleyowi za tę K 0 .30 . duka( 5 -64  oO -frauków ka 9 t 8 «/, m ark i
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§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K r a k ó w  80 g ru d n ia  

N a tu te jszy ch  ta rg a c h  zbożow ych ruch  
oynajm niej się n ie  w zm aga, g dyż  w  obec u tru ­
dnionego eksportu , p o trzeb y  kupu jących  są w 
ogóle ( g ran iczone, a z d rug ie j s tro n y  zapasów  
gotow ego zboża n ie  m a i dow ozy są c iągle je ­
szcze bardzo  m ałe. "W ty c h  okolicznościach 
usposobienie spokojne u trzy m u je  się bez p rze ­
rw y , a ceny  przy  m dłych  obro tach  p raw ie  ża ­
dnym  nie  u lega ją  zm ianom .

P łacono : za pszenicę b ia łą  od 8 '10—8'25, 
za czerw oną od 7 '80—8 1 0 , za żó łtą  od 7'80 
do 8 '10 ; za ży to  od 6 '75—7'00; za jęczm ień  
b ro w arn y  od 6 '30— 6'75, n a  kaszę od 5 '50 do 
5 '75 ; za owies od 5 '50—5'75, za rzepak  od 11*60 
do 1 2 '— , za kon iczynę czerw oną od 60 do 65, 
za b ia łą  od 65 do 75 zł. — w szystko  za  100 
kilogram ów .

Bank galicyjski dla handlu i  przemysłu.
§ Targ zbożowy. Lwów 80 grudnia. Pszenica 

7'00— 7'30, żyto 5'75— 6'00, jęczmień 4 '75— 5-50, 
owies 5'10— 5-40, rzepak nowy 10-75— U '—, groch 
5'5G—8.00, wyka 4 '50— 5' — , nasienie lniane 9.80 
do 10-50, bób 0.00—0-00, bobik 4-75— 5'10, kreczka 
7 '0 0 — 7'6  , koniczyna czerwona 62'00— 70' , biała
60-00— 80, szwedzka 60'00— 70-— , kminek 17-—
19-00, anyż 34-00— 38-—.kukurudzastara 5-30—5-60, 
nowa 4-70—4-90, chmiel za 56 kg. 66— 85, spirytus
jj-C o 11-50. Nowy spirytus na zimowe miesiące
— ■00— 0 0 .—.

Usposobienie spokojne, jedynie co do koniczu 
tendency'a zw yżkow a.

Czerniowce 30 grudnia. Pszenica 7-50— 7-70, 
średnia 7-80— 7’50, żyto 5’80— 6*90, średnie 0‘00 
do 0 00, jęczmień browarny 6-90— 6’10, pastewny 
4.(30 -  4-70, owies 4-60— 4-70, średni 4-40—4-50, 
rzepak zim wy 11-25— 11-50, letni — •— do — , 
nasienie lniane 0 '00—0 4 0 , konopie 8-50—8-75, ko­
niczyna 64-— do 66 .— , kukurudza 4-80— 4’90, na 
maj-czerwiec 4-75—7-00, ból 0 00—0-00, groch 
do gotowania 0 '00—0-— , anyż 84‘00—38 —. Spi­
rytus za In .000 litr prc. po 11.75— 12-— . 

Usposobienie słabe.

T» t r .  Dziś w sobotę (dnia 3 {go grudnia) 
w teatrze hr. Skarbka o godzinie 7mej wieczo/em: 
jako w dzień zakończenia starego roku przedstawie­
nie składane: 1) Intermezzo z opery „Caraleria ru- 
sticana**, wykona pełna orkiestra ; 2) „Pierwszy bal". 
Przybylskiego; 3) „Bal maskowy", opera Yerdfego ; 
4) „Ptasznik z Tyrolu", operetka Zellera, akt l i g i ;
5) „Pan i
szczęścia", 
memooru",
„Lirniczka 
furmanów;
matu A. Mickiewicza 
lonez układu p

Pani", komedya Dreyfusa; 6) „Dziecko 
operetka Millćickera ; 7) „Łucya z La-

opera Donizetfego, scena obłąkania; 8)
z Sabaudyi", operetka Yarneya. Duet 
9) „Zaręczyny' Zosi", fragment z poe- 

pt. : „Pan Tadeusz" ; 10) Po- 
Gasińskiego, odtańczy cały personal

teatru. —  Jutro w niedzielę o godzinie pół do 4tej 
po południu : „Rozbitki", komedya w 4 aktach Bli, 
zińskiego. O godzinie siódmej wieczorem: „Straszu 
Dwór", opera w 4 aktach Moniuszki. W ystęp pp. 
Aleksandra Myszugi, Juliana Jeromina i Rudolfi 
Bernhard ta.

i

UTelegramy „Przeglądu
Saar Louis 31 g ru d n ia . W e w szystk ich  

ko p a ln iach  rządow ych  tu te jszego  rew iru  z w y­
ją tk ie m  jed n eg o  ty lk o  szybu  „K ro n p rin z" , w y ­
b u c h ła  bastów ka. — M ówią, że przyszło  ju ż  do 
excesów . W ie lu  gó rn ików  uzb ro jonych  je s t  
w  rew olw ery . W y słan o  tam  siln y  oddział żan- 
aarm ery i.

Petersburg 31 g ru d n ia . R z ą d  rosyjski, ja k  
zapewniają — p rzy rzek ł rządow i n iem ieckiem u 
ze zmianą system u cłow ego zatrzymać się do 
1 k w ie tn ia , a  rząd  n iem ieck i w  zam ian  zobo­
w iąza ł się u trzy m ać  do tego  czasu s ta tu s  quo.

C arew icz pow rócił z K au k azu  do Grat- 
czyny.

Wiedeń 3 1  g ru d n ia . O głoszono ju ż  u rzę­
dow y p ro g ram  zaślub in  arcyksiężn iczk i M ałgo­
rz a ty  Zofii z księciem  A lb rech tem  W irtem b er-  
skim . C erem onia zrzeczen ia  się w szelk ich  praw  
arcyksiężn iczk i do tro n u  au stry ack ieg o  odbędzie

2 1  stycznia, tegoż samego dnia przybędą 
do Wiednia królestwo wirtemberscy, a  ślub od­
będzie s i ę  2 4  stycznia.

Paryż 31 g ru d n ia , D zienn ik  u rzędow y 
ogłosi ju tro  ’ d e k re t zastósow ujący jenera lną  
ta ry fę  ełową do tow arów  p rzychodzących  z Szwaj- 
caryi.

Budapeszt 31 g ru d n ia . P rz y  w yborze  po ­
sła  do sejmu z okręgu. N ag y -L ak  upad ł m in i­
s te r spraw  w ew nętrznych  H ie ro n y m i a  zw y ­
cięży ł kand y d at s tro n n ic tw a  K oszutow skiego  
M uellek.

Buenos A y r e s  31 g rudn ia . O biega pog ło ­
ska, iż odkry to  tu  spisek, zaw iązan y  w  celu 
podpalen ia  m iasta. Do spisku należało  w ielu 
po lieyan tów  i członków  s traży  cyw ilnej.

Dublin 31 grudn ia . Znaleziono tu  obok 
jednego  z najw iększych  budynków  paczkę z 
dw om a fun tam i prochu górniczego.

P r z y j e c h a l i  d o  L W b w a
dnia 31 grudnia 1892.

HOTEL FRANCUSKI. Hr. A. Spannocohi z 
Żółkwi. Dr. A. Skibniewski z Balic. W. Sumper 
z Rzeszowa. M. Dobrzyński z Kijowa. H. Szwańska 
z Ki jowa. M. Grandet z Paryża. A. Piron z Paryża. 
E. Grzębski z Krakowa.

ią <1 e  s  ł  a. n  o .

Do dzisiejszego numeru dołącza księgarnia 
Gubryuowicza i Schmidta dla zamiejscowych abo­
nentów', o ile zapas starczy, pr< spekt na B lu S Z C Z , 
wydawnictwa Mich. Gliicksberga w Warszawie.

Muszę złożyć najgorętsze podziękowanie 
za bulion wyrobu Lapszyńskiego (w podko­
wach z krzyżem), którym prawie wyłącznie 
kilka miesięcy żyłem, ziwdeięozająo mu po­
niekąd odzyskanie sił po długiej a ciężkiej 
chorobie. Przy k aracy i K ueipa bulion  
ten j e i t  praw dziw ie zbawiennym .

Kazim ierz Łodzią hrabia Czarnecki.
Bircza 22 Grudnia 1892
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Ctągoienie ju i 2 (tycznia 1898
L oiy m iasta  W iednie.

Główna wygrana rir. 200.000 
P r o m e s y  na ta logy po rir. 8-76.

L o s y  k r  e d y  t c  - w  o
Główna wygrana rir. 150.000.

P r o m e z y  n ta loiy po złr. 5 
H F '  Sprzedają po kunie dziennym

A u g u s t  8 c h e l l e n b e r i g
wu Lwowie dom bankowy i kantor wymiany. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". Pre- 

^nm w ata^oam i^i^^7Q ^naprow incyjM (fc^r80^^

M. JONASZ
dana bankow y 1 kantor wym iany

we Lwowie, ul. Jagiellońska I. 3. 
kupuje I sprzedaje wszystkie efekt* I mr 
nttypo najdokładniejszym kursip dziennym. 
KlecłMiia z prowincji wykonuje niezwłocznie 

bas dolicneni* prowizji. 
Promesy na losy miasta Wiednia a gl. wygr.

8 0 0 .0 0 0  z ł r . ,  aa loiy kredytowa - a gt. wygr.
150.00 * zlr., na losy regulacy* Dunaju a gł. wygr.
8 0 .0 0 0  z ł r  , na 8*/, losy Za ki. kred. zcm. we 
Wiedniu a gi. wygr. 5 0 .0 0 0  z ł r .  do ciąguien ą 
z  p o c z ą t k i e m  s ty c z n ia  1 8 9 3 .

Na los zakupiony w  tym kantorze 
padła g ł ó w n a  w y g r a n a  w  kwocie 
złr. 50.000.

Jeneralna reprezentacja dla Galicyi 
największego i najbogatszego w  świę­
cie Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń na życie „The Matnal“. Bok  
założenia 184%. FUNDUSZ G W A R A N ­
C Y JN Y  398 M lU O l fo W  ZŁR . 2763

T e l e g r a m  g i e ł d o w y .
W ied eń  d n ia  31. G rudn ia  godz. 1. m in. 50.

312-75
51-80

A kcye kred .
A lp iny  
K re d y ty  węg. 362-25
...................... 149-—

237.76 
218-50 
279.50 

88-25 
44-45 

292-—

A nglobank i 
U n io n y  
L u d w ik i 
N ordbany  
L om bardy  
L osy  tu reck ie  
S taa tsb ah n y  
C zerniow ieckie 246-25

W ęg. kolej półn.
w schodn. 196-50 

W ied eń sk ie  losy
165.25

A kcye  ty to ń . 167-50 
G al. obi. indem . 105 — 
E lb e th a le  226-— 
L& nderbanki 226-— 
R e n ta  zł. w ęg. 114 30 
B an k v e re in y  115 — 
R e n ta  w ęg. p.  100-40 
R u b le  H 9-62

U sposobienie silne.

LWÓW. Z Izby handlowej 31 grudnia 1892.
1. Akcye za eztukę. 

b« kuponu H«łąe*go udaj-
bez dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 216 60 219 5(
• „ Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w. a. 245 — 248 -

Banku hipotecz. galic. 200 zł. w. a. 358 — ______
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a .  216 -

Listy zastawne ta  100 sł.
Banku hip. galic. 5% 40 „ 100 85 101 5
Banku hip. galic. 5°/0 z 10°/# pr.
Banku hip. 4 ’/, y/f w-a. lok. w 50 k t.
Banku krajowego 4 7 »7 o wa.
Tow. krod. galic. 4°/e nieokr.

41 >/,
52 L 
68

108 10  108 8
98 35 99 0
99 10 99 8i 
96 50 97 2 
96 10  96 8

100 10 100 rSI
94 60 96 8

3. Listy dłużne za 100 sł.
Z. G. kr. wł. (daw. 6°/0) 8*/0 w likw. — — — _

„ „ „ (daw. 6°/„) 2 V / ,  n 50 -- ---------
4. Obligi za 100 tł. 

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 80 106 6
Galic. fund. propinaeyjnego 4°/0 96 — 95 7i
Buków. fund. propin. 53/0 w. a. 101 50 102 "2
Kom banku kraj. 5 pro. w. a. I em. 101 — 101 7
Pożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. a. 103 60 — -

„ „ 1888 47,7* 92 30 93 -
5. Lory.

Losy miasta Krakowa...................  23 60 26 -
„  „  Stanisławowa . . .  86 — ------------

6. Monety.
Dukat holenderski ...................  6.66 5.76
Napoleondor.................................. 9.56 9.6G
Półimperyał rosyjsk i...................  9.70 —.—
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1.187# 1.24-

n n papierowy . . . 1.187, 1-20’
100 marek niemieckich . . . .  69.------ 69*4
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P O W lE S Ż i

F & w ł a  A'-ń.ł«T »3=a.O£l.t - 
rinmn-iOBu pft** Leopoli* Crupfjufciesr

azyatyofcim i wyrwornością paryską. Janina j nie pozwalał sobie aa żadne szaleństwa, żadne] 
sied zą  przy stole ze w szystkim i, uśmiechała Drazty, zaledwie kilka partyi w baceara. kilka
się io  Andrzeja Bascou. Karo! opowiadał r ó - lS  izyt damom z pół światka i to z zachowaniem

ic h  [(w szelk ich  o strożnośc i.
T to postępowanie trwało jak długoV 
Do te^> roku. A le od ostatniej zimy 

zmienił się mocno. Zdaje się, że dręczą go
nudy straszne, i nie ukrywa się z  tom nawet.
W  ostatnich czasach, w  klubie, którego jest 
członkiem ryzykował bardzo i nie był w grze 
szczęśliwym.

C zy  nie wiesz pan, ile mógł przegrać?
— .Mówią, że, milion a nawet półtora.
---• Dobrze — odrzekł Ryszard — to począ­

tek dopiero. Jakże księżna przyjęła tę stratę? 
Bardzo zie, rue zapłaciła, gdyż ks. Roque-

żne wypadki, jakie zdarzyły się od czasu 
wyjazdu do Indyi, mówił o wzrastającem coraz 
więcej powodzeniu swego brata, o jego małżeń­
stwie z p. Sabiną de Rouillas, na której mi­
łość i zaufanie nie w płynęły wcale oszczerstwa 
fatalnego procesu.

Rajmund był żonatym i szczęśliwym, z a 3. 
lazł bowiem w jednej z  najpiękniejszych i ne 
bogatszych pamen paryskich, kobietę uczciwą 
z sercem i pełną poświęcenia. >Iial dwoje 
dzieci, chłopczyków, Karola, którego ojcem 
chrzestnym był brat jego, ksiądz, i Pawła, 1 

cząoego pół roku. Na nieszczęście, epidemia i
ospy. grasująca w tym czasie w Paryżu, zmu- | bran e  uży ł 
siła matkę wyjechać z dziećmi na prowincye. ■-firnowy

a rg u m e n tó w  niedopn*ssczająeyeh.

(Ciąg clalssy).

Uścisnęli swe dłonie z uczuciem równie 
głębokiem jak wówczas, gdy wymieniali pier­
wsze przysięgi w landach gaskońskich.

Ryszard dał znak Andrzejowi Bascou i 
usunął się z nim nieco na stronę.

— Chciałbym pomówić z panem o intere­
sach dopiero jutro rano , żebyś mógł dzień dzi­
siejszy przepędzić z swoją przyszłą żoną.

— Przysięgi ismy sobie — odrzekł Andrzej 
z uśmiechem, że będziemy myślet' o naszem 
szczęściu dopiero wtedy, gdy Leonia de Oypieres
zostanie odszukaną. Kie powinniśmy więc tracić — Oóż?,-— zapytał hr. Clavieres. skoro tyik Klemensa Gaube w kilka, miesięcy po pańskim
ani minuty. Jeżeli pan sonie zyczy, to może- znaleźli się sami — jak stoją nasze sprawy? wyjaździe do Indyi i zaraz osiadły w Paryżu,
my pomowie zaraz po przybyciu do pałacu, j — ]Mic jeszcze nie ma stanowczego. Kupili skład bielim y i zapłacili zań dziesięć

Dobrze, więc zn.az po śniadaniu. I - Ale Nhiska została zamówiona do cyrku? < tysięcy franków. \ ‘fi tego czasu żyją nadzwy-
Cała rodzina wsiadła di ' — . . - ' - ‘J

Z swej strony Magdalena i Ryszard opo­
wiadali o swein życiu na wyspie Cejlon, o oba 
wach o córkę, o samotności, w jakiej pozostali 
hr, de Clatderes.

Gdy po śniadaniu Rajmund musiał odje 
ohaó do chorych, Karol zaś pozostał z  Magda 
leną, Ryszard dal znak Andrzejowi Bascou i j 
odszedł z  nnn do gabinetu.

i  Jakich ć
w Zagroził, j  -puści.

— !Oóż się  stało Reginą P e n h c e t?
— M a sk ła d  b to fo n y  p rz y  u lic y  C ló ry . 

J a k ż e  je j  idz ?.
K ie tęgo.

-  A le k ap ita łu  i>yba je j nie brak?
Zdaje się, że. brikuie. W yszła za mąż za

dla Magdaleny. Parowiec, przybyły wcześniej 
przywiózł Donata, byłego lokaja w Magalas i

— -Jeszcze me.
— Jakież jest pożycie byłej wicenrabiny ? 

resztę 'służby. Ryszard dotrzymał obietnicy. — Dotychczas pozory zachowywane są s u - . Regina, wy Hi aświagt-,
którą niegdyś Andrzej Bascou uczynił Dona- J rowo. książę z początku pilnował się bardzo, i Dziecko c*k slabowi

Czy mąjąĄRrato. 
Mają jefir cliło pć

towi i mianował go swym intendaotern.

ka sześcioletniego, 
o mało nie umarła.

. . _ te i delikatne, że.
i Można byłoby sądzie, że surowa nauka cier- ; rod/to o żyu* n • ciągłej'o • n ie ' obawie. W iem ze

Podano śniadanie ze zbytkiem prawdziwie i pień i niedostatku nie przeszła bez k orzyści; źródła pewnego, t . jeden ze sławniejszych le­

karzy paryskich polecił im w roku zeszłym je ­
chać z dzieckiem do wód Mont - Dore, ale, nie 
mogli wyjechać z powodu braku środków' k j

— Zawiązałeś pan z nimi stosunki?
•— Zawiązałem i w astra im odwiedzania ich 1 

na przyszłość, dostarczyłem irc nawet kilku | 
kundmanów.

— Postąpiłeś pan bardzo rozumnie. .Regina
Penhoet widuje się zawsze z księżną de Rocjne- .
brane? |i

— Widuje się, ale bardzo rzadko.
— Jakim sposobem Regina widując się z księ­

żną, znajduje ,-ię mimo to w takim niedostatku? 
W ięc nie omyliłem się, oceniłem dobrze Regi- j 
nę. Jutro udam się wraz z panem do niej, ale j 
nic pod w łamem nazwiskiem, lecz jako jeden j 
z kundmanów pańskich z Ameryki południc- i

i w ej, czyniący znaczne zamówienia w różnych j 
j zakładach paryskich. O naszem przybyciu nikt j 
Ijeszcze nie wie, więc niepodobna by i K lem ens] 
| wiedział. Mogę więc swobodnie przyjrzeć sic j 
i im. a znając jej charakter, odkryć jakiś punkt j 

słaby w tein m -<ai, które minio wszystko, uwa- . 
-żarn za uczciw e.# Ozy nie znalazłeś pan żadnej ] 
wskazówki dotveząee.j Leonii?

— Żadnej. ‘ j
: — Ma, więc u Reginy i Klemensa należy [.
szukać. Wprawdzie dowiedli om, jak dalece j 
umięją: być dyskretnymi i niewzruszonymi, ale 
chodziło wtedy o Magdaleno. Mimo to nie tr a -; 
cę odwagi, gdyż przeczucie i rozsądek mówią ' 
mi, że tylko przez nich może ram się udać. i

•— Klemens zawsze jest takim samym — do- ’ 
rzucił Bascou. — Znam najdrobniejsze szoze- . 
goły jego życiu. Małżeństwo i przebywanie 
w Paryżu nie zmieniło go wcale. Jak był twar­
dym jak skaia, takim pozostał. Nic na świacie 
nie zdoła ugiąć jego woli i uporu Gdyby ener­
gia ra nie objawiała się w wytrwałości w złem. 
byłaby godną uwielbienia. Niech pan hrabia? 
mi wierzy, z nim nic nie poradzimy. i

— Z n iu  z ipr w n e  —  o d rz e k ł R ypza.il — 
a le  z R e g b  #. .fo śt o n a . m a tk ą , a  trzeba , w ie ­
dzieć , '  0.zer ■ je s t  m a c io rzy iis tw o  w  te j d isz y , 
g łę o o k ie j .i?Ij .  m orze , o b lew a jące  o - r .ę  ; u-j A- 
czy steg o  k r^ in , i tw a rd e j, ja k  g r a n d y  B r a a m i  
G d z ie  m ie sz k a  N k isk a ?
* . — P rz y -iJ^ icy  B c rr i K r. 64.

—  P ó jd ą  do niej.
—  C zy ży czy sz  pan  sob ie , bym  m u  tow a­

rz y sz y ł?
- -  N ie. A fo /fo  R eg in y , je ż e li  p o trzeb a . b v ś  

p a n  m n ie  p ise d s ta w d , to  p roszę.
—  D o b rze j p rzy jd ę  do p a n a  ju t r o  o godzin ie  

d z ie w ią te j rano.
—  N ic , w dę j a  p rzy jść  do p a ń sk ie g o  an to n i.

. —  R z e e z y r iś e ie , ta k  b ęd z ie  lepiej'. P o s ta ra m
się, a b y  pan  za-stas u m n ie  ja k ie g o  b o g a teg o  
k lien ta , cinh/<z.iemoft i  p r z y p a trz y ł  się  m a n ie ­
rom , o raz  n a iu zy ł się sposobu  traktowania, w in ­
te re sa c h  tego rodzaju , skoro  p a n  ż y c z y  sobie

łfiifjfel! g

— Do w idsem a, parne  h rab io .
P o d a li sfbfp d łon ie  J  ljpżsta ii się

■ iir- * \
I N-

Ż i  a w c'a.
T eg o  sa ib g o  d n iu  w ieozoreifc,’g d y  N tn s- a 

k o ń c z y ła  sw e p rzed staw ien ie  »• 4 v rk a , R a m z es  
p o d sz ed ł k u  nej i r z e k ł ; :

— W id z ia fo n  się ?. n a szy m  ‘p a n e m : ch ce  om 
się  z to b ą  ro z ló w iń  i t ło k a  p ie d o lek o  s ta d .

—  G d zie?  1 - K
—• N a  poezjękn ?dei ta«ku h n lo ń sk ieg b .
—  D o b rze , op row adzisz  m rń tr ta m . vVoż fia­

k ra , je d ź  z  p a a ą  »SćeveDs n a  u licę  B e rr i  i s t a ­
ra j się, b y  n i t  zauw ażano  m ojej n ieo b ecn o śc i 
vv pow ozie . G d( oujedziesz dość: da leko , W ysią­
d z iesz  i pow róósz do mnie.

odegrać podołną roję
— Myśl pińska jest doskonała: 

za nią. Do wfdzenją, do jutra. .

f t r o h n e  o g l o i z e o l B
p® i  e e s t y  ©d

Zarządzcę, ekonoma i osobę dc 
prowadzenia gospodarstwa domo­
wego i zdolnego rutynowanego 
kąpielowego, pot zakuje Zanąd za­
kłada wodoleczniczego -,'Werjówka". 
peceta Lwów *

Kornel... Niedobry, niewicray 
Tomaazn... Bara najmesprawie* 
dliwsza! Tak zwykle, kto cierp?, 
temu jeszcze nie wierzą.. Plan 
mój miał tylko jeden dzień ząjąó 
w K. Teraz wszystko edłoione. 
Kiedyż przycisnę Cię do zbolałego j 
serca? Uwielbiam, czekam, tęsknię- . j

Realność przy ulicy Żółkiewskiej j 
Nr. 87 z wolnej ręki do sprra ia- i 
nia. Bliższa * i&tiomcśó u właśni- 
cielą lub Dr. Dubanowieza. r

40 1— 3 j
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na posadę le k a rza  miejskiego w  B ła ż o w y .
Piaca roczna wynesi 300 złr. i 4 sagi twardego drzewa oprócz 

tego oględziny bydła i umarłych.
Podania należycie udckomentowane należy wnosić najdalej do 

25 stycznia 1893 na ręce podpisanego Naozelniłra gminy. PP. Dr. 
wszech muk lekarskich mają pierwszeństwo,

Błażowa dnia 29 Grudnia 1892.

i i

F r f l i i c l ^ e k  S i s f a s y g i e l
 n RTO-

II

Albin Solecki we Lwowie, ulica | 
Watowa J. 11 sprzedaje wszelkie 
towary, wc'.orzące w zakres han-] 
dii korzennego, po cena- h m ołii-1 
wih. najniższych, mąkę z młyna! 
parowego Heleny hrabiny Miero-! 
wej, w Kamionce strtrufowej, po] 
cenach fabrycznych, inne wyroby] 
młynarskie i piodukta si.rąei,feuwe ] 
w dobrych gatunkach i tanio.; 
Zlecenia % prowincji wykonuje i 
Łtaiannie i niezwłoozt ie. Oćohom,: 
stale - zamieszkałym - we Lwowie, 
któie niechcą aię codzienr ;e tru­
dzić rsohunkami e kupna wiktua­
łów, wydaja na książeczki towary, 
na rachunek płMny co mierląc.

38 1— 3
P e m o r n i l t  do kancubu-jfl rachunko­

wą;, k»w»}»r, jną;dzi* cmies; czepia Włs- 
s io iazn e  pismo w j«vko  pOiSkiiu i ni*- 
itieckiai. takie świadectwa n&dsjłać do 
Centrainej ki-sceGrji ilóbr Biłki szlarfcec- 
kiej.pw.ata Barę, ceowi-. *■- Osobhtego »ęic- 
wenia nie przy]muje«y. _ _35J — S _

NJnieifzem yoświadceaw, ii pan A n -  
g u* it Heli l i m a m i  fabrykant machin 
we Lwowie, uiica -V* Błonie J. 18 pree- 
robil gorzelnie na folwa ko A(?S*y w do­
brach

■Jogo Ekacelenn/i

Kazimierza hrabiego Baderiłsgs
n a  p a r o w ą  g o r z e l n i ę ;  aiaiicwlde 
<j08'arw yl machinę p w w ą  o iU« 6 koni, 
zacienie % chłodniki* m, pompę, gniotow­
nik, płaczkę, elewato a do ciągnienia kar­
tofli etc., i tak u r  adidł. ieprzy  c l ś n ie -  
n i n  3  a t m o e l e r  można wsaystko 
w ruch yaśch4- Całodzienny odoed odbywa 
się w 10  godzinach, przy usłnize 5  R n 
parobków. we#

Powyfaze urządzenie wykonał pan 
Sclumann itunienńie, na ozsaczotty czas 
i za mierną cenę. <t

Dane w Buskn, dnia 6go Ora dnia 
Afc 92 roku.

Mo-hot Tokarsewski 
rząd cca.

Orzeczenie iaboratoryum cfcemiczcego kriil. s łc ł .  miasta Lwcwa.
yiezrównaną 
dobroć tych 

tufok dowodzi 
obranf* orze­
czenie chemi­
cznego latw 
latoryum kr. 
stoi. aiatta  

Lwowa.
Tut i hy^ie- 

niez.De S. W.
Niemojow. 

skiego nie za- 
wieesją żad- 
nych zdiwwiu 
szkodliwych 
składn ków

Do nabycia w sk lćpach  S .  W .  S i r m ą j o w K k i e g o  «t- 
Teatralna 3, Jagiellońska ó, w Krakowie Sukiennice 25, 

whzrstkich znaczniejszych handlach i trafikach.

Ł. 19I4-S 1892. 5 3  i—og
Do pana Stefana Wietusz Niciaojowtkiego, fabrvkanf.a 

tutek eygaretowych we Lwowie.
Z polecenia Magistratu z dnia 24 marca, 1892 

L. 19148 zbadałem nadesfanT przez pana papier cy- 
âretówy, oznaczony wodnym napisem , 8 . W. Nie- 

mojoweki' i znalazłem, że takowy Bie zawiera żadnych 
niewłaściwych skLdnik-dw i tak pod wzglęiUm wy­
dawanego procentu popioiu jak i wydobywających ćię 
dymów odpowiada zupełnie wszelkim wymogom hy- 
yi^nicajiym.

Z miejskiego laboratorycmi chemicznego. 
Lwów. dnia 30 marca 1892,

Wiiiziaoo w Prrzydyiur, Magistratu,
Mochnacki w. r, Dr. M. D. Wąsowicz W- r. 

prezydent. , zaprzysięgły chemik''miejski i tujd.

Do każdego 
pudełka tutek 
zaopatrzone - 
go tirina S. W. 
Niemojowski 
dołącza się po 
wyższe orze ­
czenie labo- 
ratoi yum che­
micznego kr- 
stoi. m ia.* ta 

Lwowa.

Ostrzega się 
P^ed naśla­
downictwem.

Lwowie ; 
oraz we

1 2

Nowość!
N ieślizgająee «;'ę i ticprzeaakftlre

p ó ł p o d e s z w y

dając© się przjmocować do każ 
dego buta i but ika.

O B U W I E
w s z e l k i e g o  r o d z a j u  i

k a l o s z e .
Buty

bezwzględnie ni0pr ’emŁ* 
kalne po ce-nath harde©  

n m ia rb o w a n y eh *

w Magazynie obuwia

i lS Z S IE W S K IE fiO

Akadbmlelia 3.

H  f - ?

t u r i t,»s
( m ie l®  o d m ła d z a ją c ®  f Io s j ).

tri .«.H j « t  jedynym pod gwartneyą nieszkodliwym i wszelkim wymogom 
od po -jacyci środki*®, W ry  siwe albo białe włosy odmładza na jasno blond
a l t o a kasztanowa; ego i to tak, że najbliższe otocaenie nie może tmznań zmiany
kolon* * i ■sów Buda włosy otrzymują kolor ciemnoblond albo hranatny. C e n a  stł. Si.

0 > {jranz, Wiedeń VII. Mariaiiilterstrasse 38.
iau  ̂ we LW CW IB: w aptece Piotra Mikolasza i Zygmunta Rucker*; 

w KRj— O nL F : Koost WiKiewrki apt. pod św- Floryanem i Stoekroar apt.
26 11 -2 6

jf*. v ł̂ Y. ,

H A  M B L  i  F E I G I  

a j e n e y a  i  d o m  k o m i s y j n y
w e L w o w ie  u l. K o p tm ik a  21 

polecają
K o m p l r t a e  urządzenia kąp’e- 

lewe,
P r r y n ą d y  do oświetlenia gazo 

wago,
R f lic to r y  dla gazowego i ele- 

łiryczn.RO oświetlenia,
L am py Iokow* dla gazowych pło­

mieni Anera.

k lo e tti z przepływem wody i bez 
tego.

R m ry  kloeetowe i piwowarowe,
Zlewy j t t  wodę,
Pam py,
0 aiaag^we "a ady z patent© 

sranym zamkniecltm,
F n ey b w ry  do srodociągów
B»,»y lane i,kota,

Zżlarne piBce regulacyjne, M e id in g e ra  sy s tem .
Przenośne ogniwa kuchenne z  o g n io trw a łą  o sa d ą  ch am o tto w ą , 
P iece retortowe z b ia ły m , b a rw n y m  lu b  m a jo lik o w y m  p ła sz ­

czem  em alio w y m ,
Żelazne emaliowane kafle, cegły dachówkowe, nasady kominowe 

i fasady.
„ T O W A R Y  K A M IE N N E  i C H A M O T T O W E  

Zupełre urządzenia dia stajni i obór 
Płyty mellachskie, KIL kery

Na, ż ą d an ie  k a ta lo g i. —  D la  o d sp rz e d a ją c y c h  s to so w n y  opust. 
Ajency* i dom komisowy we L ro e ie  ul. tiopereik* 21.

43 1—? ____________________________  Hamel i Feigl.

N o w o ś c i  n in z y r a n e
N»kład«m księg»tni, składu iwypoży 

czalui nut mazyesnych oraz ’
pism peryodycrnych S* A . 
n o w s k i e g o  w Krakowie wysrAy:

Do śpiew u :
Mb ećki Slanisb w, DWe i«ie“, piosenka do 

śpiewa na jeden ghra C*na 50 ct. 
Wroński Acam, „śpiew .I»nka“, ptaśń z 

towarzyszeniem fortepianu Cena 60 e t
Na fortepien •'

Hock J. N. c. i k. Kapelmistrz 13 pułku 
„Echa nJnionych l*t“ Zbiór pieśni na­
rodowych. Cena l ‘V0 

Popiołek Teodor, „Ctołem“, mazury. Ce 
ns 80 et.

Wr< ńskł Adam, „Kawalerskie mazury" 
Cena 80 ct 

Wroński Adam, „St(ł'Ja“, pclka frangal-e 
Ceea 60 ct.

Wrrćski Aram, „Warszawianka", polka 
mazurka. Cena t>0 ct 

Wroński Adam, „Z nad Wilii", walec 
Cera 1 zł.

Wroński A icm, „Hydropaty.izny kadrył" 
Cena 80 ct,

Wroński Adim, „Do Saiatyua z kucykrmi" 
galop, Orna 60 ct.
Do nabycia xoe wszystkich księgarniach.

I 1 5

Br. A l i  flo ek -Berger
essedycyińd »t 20 spacyelista chorób węuaryc,UK<m 

K r z y ż a -  mi«zka ocenie ulica Zinsorowicła 1. & 
ea p z^ w  gmaefo Sokoła, parter. Jego 
Poradnik dh mętczysn (wydanks 4).

r(r i *20, dla’ zamiejscowych (dy- 
akrJnie) ?}r. 1‘60. O dynuia od godziny 

i S—9 popottuiniu 31 1—25

K*'SV 
E L S T E R  H a l i c k a

ogniotr*t ł,.j a pierwszorzędnych 
iahrsk ooleca najianiej

' 2 5
10 15 20(Głńwta trafika)

Urn wtwi i  mu
nżhót, k»aarń, fabryk, i innych publicznych gmachów, dla

i zakładów przemysłowych, staryi kolejowych, dostarczam po naj-
I - tańszych cenach
W y k o s z e n i e  j » h  n©Jlep»=*e » f^ g tó ^ o w a n ie m  w s z e lk ic h  

23 3 - 1 2  n f e p s z e *  i  a o w o ś c f
I D l a  ł c c ś c l c ł ć w  i  s a ^ i i n .  n a  r a t y .

Cenniki na żądanie gratis i franco.
War&tat mechaniczny i zegarów wieżowych 

R i c h a r d a  L i e b i n g a
Y T T -Ię-n  2 2 : 1 1 1 /,o H a u p t s t r a c - s ©  e s _______

Koszule męskie
kołnierze, manszety, krawatki 

poleca najtaniej 8 ’ S,

\ \ T O X I  U t D I E \ 8

Lwów, pl. Maryacki 1. i 
skład:

PŁÓCIEN, SCHIFFONC W, 
PERKALI, BARCHANÓW, 

BIELIZNY STOŁOWEJ 
CHUSTEK DO NOSA 

KOŁDER i MATERACÓW
9 („ImpresBa11 — Lwów).

Wielmożna Pani!

Nor’o otworzony 
S k ł a d  m s t e r j « ł ó w  a p t e c z n y c h

Ł e § ? k a  C u b i e r a
we Lrowie ni. Jagiellońska 1. 8,

poleca p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  rUwyały
apteczne, ś odki wzimcmające, cognsc, malagę, wina

lecznire, ś-odkl uniwersalna, a-tyłr ły gumowe, chirurgiczne i astieeptyczna, 
peifamerye francu-ką i angielską. B a r d z o  t a n i o . 42 J—18

Osoba
inteligentne, w  średnim wtoku 
jrrayjętaby obowiązek lektorki łub 
przy chorej osobie pielęgnacyę, 
mogłaby zerządzaó domem i pro­
wadzić korespondencyę. Jako do­
chodząca na godziny lub dnie tu 
w n iejscu lub zupełne nmiesreze 
nie przy]a is Propozycye pod li­
terami M  B. poste re.-tante Lwów,

39 1— 1

kredytuTowarzystwo wzajemnego
we Lwowie

u lica  W ałow a L. 14 n a d  c e n tra l, k a w ia rn ią  

p r z y jm u j©  w k ł a d k i  o s z o z ę d n c ś c i  n a

l i  0 
2 0

i  u d z i e l a  p o ż y c z k i  z a  m i e r n y m  p r o c e n t e m .

3
s

5
41 1 -8

, mm immr

.MHtnJł
Pomimo waaachstrousego rorwoju chtmjl kosmatycanej i nlaiUczonych y eu tworów na tom 

pola, i»Jn«mu 1 nich ni* udało ila sńuąó (tarago, be od 80 lat istniąjącago rodka którym j«rt
D r .  F r y d ,  L e s e r a  B A L S A M  B R Z O Z O W Y

dowodzi to wite prrawdziwejwa rtośd togo środka npiękmajncego, wprost przez naturą samą 
nam danego. Balsam brzocory dr. A^yd Gengiela badał wydział medyczny cesar. rasyjskiego 
minieterjum, •  prof. dr. »ed. Bacpi, prokurator oniwewytem w Wiednia, i profesor Eyeflach 
w Londynie i w. i  szczególni# go zalecają. Balsam ten uzyskaj* się n  pomocą postępowania 
chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje, ma własność usuwani* sto- 
rego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający sk  młodzieńczą 
świeżością, niemniej też gubi bezrówrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i a* 
czerwienienia, wygodza zmarszczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gład­
ko?1 1~ ‘J-------1— '—  — * r'—  **-*świeży i ożywiony kotor^.^—- Cena Balsamu brzoeowego s iłr . 1 -50  za dzbanuszek, 

bntozowego eystoją nadzwycę^ną delikatność, konzar_ które po ożycia_
wuj* «ij nadal za pcaaoa I f r .  t E A G U S i A  OJplO .CREJSjK ,” dosm <M> c t., i Ik r  
U B 6 G I K L A  R S JD Ł A  B JE A Z t K, aa sztuką et- 9 0  i 8 5 .

Do nabycia w każdej wiąkoąj aptece, mianowicie: we Lwowie a Z. 
kcwie a Wiktom Bedyka ap t, w Cnniowcach a GolkhowtUeco naefcMahl 
wie ■ Maurycego Adlera, w Bielaka a Alfr. BiameathalA i w drogoorji A. '

Kalendarze na r o k  1893
Wszystkie już wyszły z drułu

tak polskie j«k niemieckie
i wszystkie są do nabycia

w  biurze dzienników i ogłoszeń

ise
s

L. PLGH1A
we Lwowie

ul. Karola Ludwika 1.9.

%
m

■ M

W
m
&

i
e O M M M O M e K e e M O M M M O

D l a  S o k o ł ó w  ! P . T .  Panów  le ka rzy

46 1- ?

J .  M .  X. i p l ń s l ł  i
W  STRYJU  

poleca:
60 kozert 1 60 papier. listów, s Sokołem

polskim 1 z,
10 kowert i 60 papier. Ustow. z herbem 

pilskim 1 ał. 25 ct.
' O0 kart korespond. z Sokołami 1 zł. 25 ct. 
10 biletów nowerocznyih 60 ct.
' 0 kart de Coreaponaanc* z SckcJem 60 c*

3 2—8

ref;ektująoych od Igo maja 1893 
na kierownictwo Z*kładu wodo­
leczniczego .,Marjówka“ rolo Lwo­
wa, ewentualnie na spółkę, upra­
sza o porozumienie się właścio ei 

tegoż zakładu
Emil fisrtemiljan Brajer

Lwów, lub Marjótoka p. Lwów.
4 1 -?

Zarząd ekonomiczny dóbr Brze- 
ścń-ny o. p. S:mbor ma na spr*9'i«£

10 buchajków
m wirku od 6 do 15 miesięcy, ra- 
iy hollendera^o Oldenburg ki ej, pr 

oryginilnym Oid-nbrrgu.
F7 1—3

Jan’® Wielm. P*ni łdecyd i,)* 
g-iaieitolwiftk kupić kołdry lnb matom 

proeze ł*«S*wie ckoćby k dekawości 
Kob*ciy(. wi»snfl wyifiby pościeli w M»- 
geryaie pod firmą

S c l i u s t e r
© lic a  K o p e r n i k a  l i c z b a  V

gdzie ieat nadepase źródło nłbycia tyi h 
sryrobów w roiaycj}. ceuaih i  g*tun- 

fecct) jik  1 
Kol dr i Mostowe po ?łr 4 , 5 do 6. 
Kołdrr włłaiane po ełr. S-%. 7 L~9, | 

10. 2 da 14, ' j
KoW> « rłro * s od sir. 15 - w ktodeł 

cenie do 32 "  •
Siatarac* r.iosiennfl od rfr. 15, 17, 18, 

20 w każdąj ,enl« do r.lr. 82. . 
Zapewniam sam«em P. T. Kupu- 

ją.iych, że wyroby moje n»jst*ranai*j 
rą wyktinMi i z dobrych ̂ materiałów rraś 
ae uran w ie lk i  w y b ó r  k o c ó w  n a  
• ó i k a ,  k i t p  n a jg n s to w n le j -  
s z y c h  i c h o d n ik ó w .

Z wysokim szacunkiem
J ó a f f  S e h m k i

20 7 -  15

91U N I A C C

Biuro diiennikćw i ogłoszeń

L. PLOHNA
we Lwowie ul. Kar la Ludwika 1 

fp * * jm n j©

Abonament
na wszystkie pisma
po cenach oryginalnych

Biuro dzienników i ogłoszeń

L .  P l o h n a
ir e  L w o w ie ,

ulica Karola L udw ika liczba 9.
46 1 -?

O d p o v  ied siftl& j r o d j ^ t o r ; W » f l l R W  M s » J t9 W » ł l i .
• r t . r IWS»« Imrr.*s

Dom1 komisowy
jagiellońska G we Lwowie

ma nabywców na 8 majątków 
ziemskich w cenie od 60 do 

300 tysięcy złr.
Bofoca kilka d c le r ia w  bar­

dzo korzystnych, r e a ln o ś c i ,  w i l ­
le  i  grunta budowlane. Poszukuje 
r e a l n o ś c i  w śró d m to śe iu  do 
zakupna.

-  • yjr-s-; ,iTJ''•'***o V.' .. '• - i..

15 8 —4

■
STARY!

włożony w 1870 roku 
w y łą e c n y  h a n d e l  h e r b a ty

J t o W o l i l a
•we Lwowie, u l  Sykstuska l. f>. 

polem Sun, Publiczności
■a porę zimową 

d o ś k o a  i ą  h e r b a t y
chińska rosyjską i angielską. 

Zamówienia askutecida się sumiennie, 
spiesznie franko opakowanie. 82 1—7

B i

Wyprawki
d l a  n i e m o w l ą t

atarannif wykonane
po octach możliwie najnli- 

* r ;c h  poleca handal

l i w i i a  h f i i l i p

WE LWOWIE, 18 
allca Halicka Ucaba 16.

Papier tońmi FijaUcowakiob w Białej' (Imkarai ust. W. Maaicekiefo. — 35ar**d*«»: Hod«V


